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Czy możliwa jest mala rewizja?
N ie m o że m y  n ie s te ty  p o w ie d z ie ć , b y  

p r o je k t  m a le j r e w iz ji  K o n sty tu cji, ja k i 
p r z e d  k ilk u  d n iam i p rze d sta w iliśm y , zn a ­
la z ł w  p r a s ie  ży cz liw e  p r z y ję c ie . S a n a cy j- 
n o -k o n s e r w a ty w n y  „D z ie ń  P o ls k i"  p is ze , 
że  je s t  o n  „o g r o m n ie  p o d o b n y  d o  zw y ­
k łe g o  m a n e w ru  p r z e d w y b o r c z e g o " .  J a k im - 
że  p o tw o rn y m  ilu z jom  u le g a ją  r z ą d o w i 
k o n se rw a ty śc i, je ś li  sadzą , że  p rz y  d z i­
s ie js z y c h  n a stro ja ch  o g ó łu  ja k a k o lw ie k  r e ­
w iz ja  K o n s ty tu c ji b ę d z ie  w ie lk ą  p rzy n ę tą  
d la  w y b o rcó w 7. A le ż  na w ie ca ch  o p o z y c y j­
n y ch  n a jw ięk szą7 a p la u z  z d o b y w a ją  d z is ia j 
c i  m ó w cy , k tó rz y  p io ru n u ją  n a  sa n a cy jn y  
p r o je k t  r e w iz ji K o n s ty tu c ji! In n y  orga n  
sa n a c ji, „D z ie ń  P o m o r s k i" ,  p o d a w s z y  g łó ­
wnie u s tę p y  n a sz e g o  a r ty k u łu  za u w aża , że 
„m a la  r e w iz ja  K o n sty tu cji w  w y m ie n io n y ch  
(p r z e z  „G lo s  N a r o d u " )  g ra n ica ch  w te d y  
b y ła b y  p o lity cz n ie  zro zu m ia ła , c z y  n a w e t 
d o n io s ła , g d y b y  na tern o p o z y c ja  n ic  ch c ia ­
ła za k o ń czy ć  d z ie ła  g ru n to w n e j n a p ra w y  
K o n s ty tu c ji" . Z a s trz e ż e n ie  „ D n ia "  je st 
b e z p rz e d m io to w a , g d y ż  sa m o  o k r e ś le n ie  
p r o je k to w a n e j r e w iz ji  ja k o  „m a le j "  św ia d ­
czy , że  p o jm u je  s ię  ją  ja k o  m in im u m  
zm ian , k tó re  w  o b e c n y m  S e jm ie  i p rzy  
o b e c n y m  u k ła d z ie  sil p o lity czn y ch  m ożn a  
p r z e p r o w a d z ić , p rzy cze m  p rzy sz łe m u  S e j­
m o w i p r z e k a z a ło b y  s ię  te  sam e u ła tw ien ia  
W' d o k o n y w a n iu  zm ian  w  K o n s ty tu c ji, ja ­
k ie  S e jm  o b e c n y  p os ia d a . W  ten s p o s ó b  
p r z y s z ły  S e jm  m ó g łb y  w ię k s z o ś c ią  trze ch  
p ią ty ch  g ło s ó w  u ch w a lić  tak  zw ła szcza  p o ­
żą d an ą  r e fo r m e  S en atu  i o rd y n a c ji  w y b o r ­
cz e j, o ra z  te  in n e  zm ia n y  w  o b o w ią z u ją ­
c e j K o n s ty tu c ji, za k tó re m i w y p o w ie d z ia ­
ła b y  s ię  o p in ja  w  cz a s ie  w y b o ró w .

O „m a łe j r e w iz j i "  p is z e  e n d e ck i „L w o w ­
sk i K u r je r  P o r a n n y " , że  „ je s t  to  p r o je k t  
sk ro m n y , a le  na je g o  p o c h w a lę  trze b a  p o ­
w ie d z ie ć , iż  p r o je k t  B B  je s t  je s z c z e  s k r o m ­
n iejszą7, o  ile  p o m in ie m y  p r z e p is y  „ lu z o ­
w i "  i m a ją ce  n a  ce lu  za p e w n ie n ie  „p e r p e -  
tuum  m o b i le "  r z ą d ó w  sa n a cy jn y ch . Z w ła ­
szcza  p r o je k t  s tw o rze n ia  T r y b u n a łu  K o n ­
sty tu cy jn e g o , o  k tó r y  sta le  w a lc z y  o b ó z  
n a r o d o w y , za s łu g u je  na s z cz e g ó ln e  p o d ­
k r e ś le n ie " .  W ą tp i je d n a k  „ K u r je r " ,  c zy  
sa n a c ja  d o p u ś c iła b y  w  S e jm ie  d o  u ch w a ­
le n ia  ta k ie j r e w iz ji :  „B B  p r z e p u śc i ty lk o  
taką  r e fo rm ę , k tóra  z a p e w n ia ła b y  sa n a cji 
w ła d z ę  i to  n ie k o n tro lo w a n ą . Z apew m e 
w  ra z ie  o d r z u c e n ia  re w iz ji ,  sy tu a c ja  sa ­
n a c ji  n ie  b y ła b y  w7e so la . A le  z d r u g ie j 
s t ro n y  sa n a cja  zb y t d o b r z e  w łe , iż w s z e l­
k a  r e fo rm a  K o n s ty tu c ji je s t  d la te g o  n ie ­
k o rz y s tn ą , że  ła m a n ie  czy  o b c h o d z e n ie  
z r e fo r m o w a n e j k o n sty tu c ji b y ło b y  tru d ­
n ie js z e , n a p o ty k a ją c  je s z c z e  n a  w ię k sz y  
o p ó r " .  J e s t w ię c  r e d a k c ja  „ K u r je r a "  u s p o ­
s o b io n ą  p e sy m isty czn ie  c o  d o  szan s „m a ­
le j  r e w iz j i "  w  o b e c n y m  S e jm ie .

N a szem  zd a n iem  p u n k t c ię ż k o ś c i  w  te j 
s p ra w ie  le ży  na le w icy . K lu b y  le w ic o ­
w e  —  w ia d o m o  o  tern d o b r z e  —  n ie  ży ­
czą  s o b ie  p o w a ż n ie js z y ch  zm ian  w7 K o n s ty ­
tu c ji m a rc o w e j (tr u d n o  tra k to w a ć  p o w a ż ­
n ie  żą d a n ie  zn ie s ie n ia  S e n a tu ), a ich  p r a ­
sa  u n ik a  o b e c n ie  n a w et d y sk u s ji na te ­
m at re w iz ji .  L e w ic a  sp o d z ie w a  się  p rzy - 
tem , że  w  n o w y m  S e jm ie , w  k tó ry m  k lu b  
B B  sp a d n ie  d o  4 0  lu b  5 0  p os łów 7, i sp ra w a  
r e w iz ji  sp a d n ie  c o  i p s o  z p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o . O b o w ią z k ie m  b y ło b y  p r z e to  
k lu b ów 7 ś r o d k a  w y w rz e ć  o b e c n ie  tak i n a ­
c is k  na w s p ó łd z ia ła ją cą  z  n im i le w ic ę , b y  
„m a la  r e w iz ja "  stała  s ię  p ro g ra m e m  c a ­
łe g o  ce n tro le w u . S a n acja  za rzu ca  C h rzesc . 
D e m o r a c ji , P ia s to w i i N P R o w i, że  „ id ą  na 
p a s k u  le w ic y " .  Z a rzu t je s t  b e z za sa d n y , ale 
sz cz e r z e  p rzy z n a je m y , że  n ie  w id z im y  d o ­
tą d  p rze ja w ó w 7 w p ły w u  ty ch  k lu b ó w  na 
le w ic ę  w  za k re s ie  u s tro jo w y m . J e ś li ta 
w s p ó łp r a c a  m a is tn ie ć  d a le j w  S e jm ie , to 
a b so lu tn ie  w in n a  ro zszp rzy ć  s ię  n a  p r a c e  
n a d  K o n sty tu cją . M usim y d o m a g a ć  się  o d  
p r z y w ó d c ó w  s e jm o w e g o  ce n tru m , b y  w  te j 
s p ra w ie  o k a za li w ię c e j  in ic ja ty w y  i e n e r -  
g ji.

W ą tp i mą-, czy  sa n a cja  c h c ia ła b y  p r z e ­

sz k o d z ić  u ch w a le n iu  o g r a n ic z o n e j ’ n a p r a ­
w y  K o n sty tu cji, ja k  p rzy p u s zcza  „L w o w s k i 
K u r je r  P o r a n n y " .  P r z e c ie ż  i sa n a torzy  
zda ją  s o b ie  sp ra w ę , ż c  w  n ow y m  S e jm ie  
szan se  ich  p r o je k tu  sp a d n ą  d o  zera , a p o ­
lityk a  „lu zów 7"  b ę d z ie  na dłuższą^ m eto  
w o b e c  o s tre j o p o z y c ji  o lb rz y m ie j w ię k s z o ­
śc i S e jm u  n ie m o ż liw ą . N ic  są d z im y , by  
sa n a cji zu p e łn ie  n ie  za le ża ło  na n a p ra w ie  
u stro ju . M usi s ię  p rzy te m  lic z y ć  z o p in ją  
p u b liczn ą . G d y  w łę c  cen tro-lew ^  sp ra w ę  
re w iz ji  w  k o n k r e tn y  s p o s ó b  w  S e jm ie  p o ­
staw i, to  w łę k sz o ś ć  d la  n ie j n a p e w n o  się  
zn a jd z ie . C zytam y w  „ P o lo n j i " ,  że  m ia ło  
d o jś ć  „m ię d z y  n ie tó ry m i cz ło n k a m i c e n tr o ­
lew7!! a p e w n y m i czy n n ik a m i rzą d o w y m i 
d o  p o r o z u m ie n ia " , k tó r e g o  t re śc ią  je st 
u ch w a le n ie  m a le j r e w iz ji  w7 n a jb liż szy ch  
ty g od n ia ch . „R e w iz ja  ta p o le g a ła b y  w  
p ie rw szy m  r z ę d z ie  na u d z ie le n iu  P r e z y ­
d e n to w i p ra w a  v e ta “ . W ia d o m o ś ć  ta b rzm i 
n ie ja sn o . O b o k  v e ta  n a le ży  u ch w a lić  
i T r y b u n a ł K o n s ty tu cy jn y  i te rm in y  śc is łe  
d la  se s ji i k ilk a  in n y ch  zm ian , k tó re  w7 n a­
szym  a rty k u le  w y m ie n iliśm y . ! ax

Petycja o zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej
WRĘCZONA P RE ZY D EN TO W I RZPLITE J.

P, Kwiatkowski ministrem
W arszawa, 9. 5. (Telef. wł.) P. Prezydent 

R 7.plitej przyjął dzis 'O godz t l - t c j  rano na 
Zamku p. premjera Sławka na 1 i pól godzinnej 
audiencji. Konferencja dotyczyła  sytuacji poli­
tycznej, skutkiem czego wyw ołała liczne ko­
mentarze i poruszenie w kolach politycznych, 
tem hardziej, że równocześnie w Sejmie obra­
dował centrolew.

Rezultatem konferencji było ogłoszenie do. 
tychczasow ego kierownika min. przemysłu i 
handlu p. K wiatkow skiego ministrem tego re­
sortu.

Nanasl bojówkarzy sanacyjnych na 
posłów.

W arszawa 9. 5. (Telof. wl.). W D y n o w ie  
urządzili we czwartek w iec posłowie ze Stron­
nictwa Chłopskiego, Paw łow ski i Opolski. Bo­
jów ka sanacyjna usiłowała wiec rozbić jednak 
b1'/  powodzenia, gdyż posłom udało się utrzy­
m ać porządek. P o wiecu bniówkarze napadli 
na jadących  samochodem posłów , przyczem 
posła Paw łow skiego ciężko pnbiłi pałkami gu- 
mowemi. Pcseł Opolski odw iózł p. Pawłów- 
skiego do szpitala w Przemyślu.

Zjazd Un:i Parlament, odbędzie się 
w  Londynie.

Warszawa 9. 5. (Telef. wł.). O dbyło się po­
jedzenie Unji Parlamentarnej, na którym ucz­
czono pamięć senatora Posnera. poczem poseł 
Dębski z Piasta przedstawił sprawozdanie z 
brad Rady Unji Parlamentarnej, w której brał 
udział w Genewie przed 2 tygodniami. Zjazd 
Unji Parlamentarnej odbędzie się w  tym roku 
w7 Londynie. P o  zjeździć delegaci wyjadą do 
Trlandji.
MIN. ZALESKI W Y JE C H A Ł  DO G EN EW Y.

Warszawa 9. 5. (Telef. wl.). W  piątek w pi> 
ludnie minister Zaleski w towarzystwie człon­
ków  delegacji w7yjeehał do Genewy na posie­
dzenie Rady L ig ' Narodów,

N O W Y ZARZĄD  KLUBU P R A SY  
; ZAG RAN ICZN EJ.

Warszawa 9. 5. (PAT). W alne zgromadze­
nie klubu prasy zagranicznej w  W arszawie, 
grupującego znaczny odłam korespondentów 
zagranicznych, dokonało w yboru swych władz. 
Na prezesa Klubu pow ołano Ernana Birn- 
bauma, korespondenta „V ossische Ztg.“ , po­
nadto weszli do zarządu: hr. Hans Huyn, k o ­
respondent. biura W olffa, Joel Zung, przedsta­
wiciel londyńskich „D aily  News“  i Eugenjusz 
Bratin, korespondent ..Izwiestij1’ .

Warszawa 9. 5. (Telef. wł.). D o Warszawy 
przybywa w sobotę szef Paramountu. Zuckor.

W arszawa, 9. 5. (Teł. wł.). W  piątek o godz. 
5 po południu marszałek Daszyński udał się na 
Zamek, ażeby P. Prezydentowi w ręczyć osobi­
ście pismo z żądaniem zwołania nadzwyczajnej 
sesji parlamentu. W  godzinach południow ych 
zebrali się. na narady przedstawiciele centrole­
wu. W  czasie narad dokonano ostatecznej sty ­
lizacji pisma do P. Prezydenta Rzplitej, Po 
godz. 2-gicj pismo to doręczono p. marsz. Da­
szyńskiemu który następnie porozumiał się 

z kancelarją. cywilną P. Prezydenta Rzplitej i 
uzyskał audjencję na godz. 5-tą

Pismo podpisało 149 posłów  z klubów cen­
trum i lew icy, to znaczy z Ch. D., Piasta, N. P. 
R., Stron. Chłopskiego, W yzw olenia i P. P. S., 
K lub N arodowy, do którego w południe zw ró­
cono się o  podpisanie wniosków , podpisów  od­
mówił. tłum acząc się tem, że jakkolw iek jest 
zwolennikiem zwołania sesji Sejmu, nie godz; 
się we wszystkiem na m otyw ację, jaką zawiera 
pismo, a zresztą jest zwolennikiem niem otywo- 

wanej petycji. O godz. 6-tej zebrał się K om i­
tet Polityczny KI Narodow ego, który ogłosi 
praw dopodobnie odpowiednią, enuncjację.

Dlaczego Sejm domaga się zwołania sesji.
Warszawa, 9. 5. (Telef. wl.) Pismo o zw o­

łanie sesji nadzwyczajnej brzmi:
,..Do Pana Prezydenta Rzplitej! —  W brew 

zapowiedzi obecnegc .prezesa rady ministrów 
p. W alerego Sławka nie uznał dotąd P. Prezy­
dent za wskazane odw ołać się drogą wyborów 
do decyzji kraju w sprawie coraz bardziej po­
głębiającego się konfliktu ; pomiędzy w iększo­
ścią parlamentu a dzisiejszym systemem rzą­
dzenia.

- Stałe zaś pogarszający się stan gospodarczy 
państwa, bezrobocie i nędza ludności .wsi i 
miast, wymagają bezwzględnego ustalenia i uja 
wnienia przez rząd planu wołki z kryzysem.
W ym agają nietylko zarządzeń 7 administracyj­
nych. ale przedewszystkiem wytężonej pracy 
ustawodawczej, zahamowanej w Folsće ,w spo­
sób sztuczny od 4 blisko lat.

Już w toku sesji zw yczajnej rozpoczęte zo . 
tały prace Sejmu nad reformą systemu podat­
kow ego, nad rozpatrzeniem zalegających go­
spodarczych umów międzynaredowyh. nad upo 
rządków ani om gospodarki finansowej państwa 
w zakresie kredytów  dodatkow ych, zamknięć 
rachunkowych, sprawozdań , Najwyższej Izby 
Kontrrli Państwa. Prace te winny być możli-

r
wie rychło doprowadzone do końca.

Nie może też Sejm obecny, -powołany do 
przeprowadzenia rewizji konstytucji przerywać 
na długie miesiące swej działalności w tej dzie­
dzinie.

Oczekują również dalszej pracy Sejmu pro­
jekty ustaw niezbędnych dla organizacji w e­
wnętrznej państwa i dla pobrzeb ludności.

' Sejm ponosi w myśl konstytucji w zakre­
sie swej kom petencji —  odpowiedzialność za 
losy  kraju, zwłaszcza w> okresie ciężkiego kry. 
zysu. W  poczuciu tej od.powiedzialnośi i w prze 
konaniu, że istotne o liw c ie  sesji nadzw yczaj­
nej jest w tych warunkach pierwszorzędną ko 
niecznością państwową, zwracamy się d o  Pana 
Prezydenta   na podstawie art. 25 konsty­
tucji — ■ z żądanic-m zwołania w terminie pra­
wnie przepisanym sesji nadzwyczajnej Sejmu 
i Senatu. -  ■ <

Warszawa, dr. ' 9 maja 1930 r.“ . Następują 
podpisy.

7 Marszałek Sejmu p. Daszyński ‘  bawił nr 
Zamku trzy kwadranse. Pan Prezydent wnTo- 
sak przyjął. Wniosek, ton. jak wspominaliśmy 
podpisany jest przez 149 posłów.

Przyjaźń nismiecko-francuskicłr masonów,
i W arszawa, 9. 5. (Teł. wł.). „Berlinor Tago- 

tla tt1 donosi z Paryża. W  loży  W ielkiego 
W schodu odbyła się manifestacja przyjaźni 
francusko-niem ieckiej, na której prezes stowa- 
zyszenia niem iccko-francuskiego Grautow za­

żąda! m. in. od Francuzów jak najszybszego 
zwrotu zagłębia Saary, grożąc w przeciwnym

razie ponownym poruszeniem przez Niemcy za 
gadnieuia Alzacji. Grautow w skazyw ał na ko 
rieezność porozumienia francusko niemieckiegi 
w sprawie rewizji granicy polsko-niem ieckie
w interesie gospodarczego odrodzenia Gdańsk; 
i Prus W schodnich. W yw od y  Grautowa zebrań 
przyjęli entuzjastyczncm i oklaskami.

Jak udaremniono zamach generałów w Hiszpanji?
w czorajszy i część , .w .  ,

donosi z Madrytu, 
nocy  , upłynęła

Paryż (PAT). „Tcm ps 
że dzień
w oczekiwaniu na bunt w ojskow y. 1 Wrzenie 
wśród studentów pociągnęło za sobą również 
ruch wśród w ojska, który  zogniskow ał się 
w koszarach huzarów. W  ruchu tym byli zaan­
gażowani generałowie: Martinez, Amido, Barrera 
i Saro. Już w poniedziałek wieczorem w iedzia­
no, że w yżsi o ficerow ie garnizonu m adryckiego 
weszli w porozumienie, celem przeprowadzenia 
akcji w drodze gwałtu.

Utrzymywano, że rząd nie roztoczył należy­
tej ochrony dookoła osoby  króla. W iedziano 
też, iż istnieje konflikt m iedzy wym ienionymi 
generałami, nie chcącym i zrzec się roli, jaką

grali w czasie dyktatury a prem,jerem Bcren- 
guorcm. Prem jer zdawał się być  zdecydow anym  
nie zmienić linji sw ojej polityki. Od poniedział­
ku zauw ażyć można było objaw y poprzedza­
jące groźny kryzys, pozw alający przewidywać, 
iż rząd poda się do dymisji. Naprężenie sytuacji 
ustąpiło całkow icie dopiero z nastaniem dnia. 
Nie wiadom o jednak dotychczas —  kończy 
„T cm p s" —  dlaczego plan akcji nie doszedł 
do skutku.

Próby utworzenia now ej dyktatury, unice­
stwiono w ten sposób, że komendant stolicy , 
brat- premjera Berenguera, w czas przestrzegł 
rząd o przygotow ującym  się spisku. -Spiskują­
cych .generałów oddano pod silną straż.

Birzn

Translokacja  sowieckich oddziałów  
na g r a n c y  polskiej.

, W ilno 9. 5. (PAT). Jak donosi „K urjer W i­
leński", ostatnio na calem pograniczu polsko- 
scw ieckiem  odbyw a się translokacja sow iec­
kich oddziałów  w ojskow ych. W  ciągu ostanich 
tygodni d o  miast granicznych przybyło kilka 
tysięcy piechoty, kawalerji i artylerii. W  Bo­
rysowie zbudowano specjalne hangary dla puł­
ku lotniczego i oddziału balonów' obserw acyj­
nych. Ludność pogranicza zaniepokojona jest 
temi zagadkowem i przesunięciami. W edług in- 
fonmacyj, otrzym anych przez cytow any dzien­
nik, z w iarogodnych źródeł, chodzi o  doroczny

przegląd sił w ojskow ych  sow ieckich, stacjono­
wanych na Białorusi sow ieckiej, w7 związku 
z manewrami, jakie się mają odbyć w drugiej 
połowie maja.

 o-----------

W arszawa 9. 5. (Telef. wł.). w połow ie ma­
ja ma być  zw olniony z więzienia by ły  poseł 
białoruski Miotła- oraz sekretarz Hromady Bor. 
sewicz. '

Warszawa 9. 5 (Telef. wł.) U m ów  palił 
się po raz wtóry. Spłonęły 32 dom y żydow skie 
w środku miasta.

W arszaw a, 9. 5. (Teł. wł.). Rada miejska 
w Toruniu postanowiła pow ierzyć kierownic 
two teatru toruńskiego p. K arolow i Bendzie.
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0 ciem piszą inni?..
„Współpraca ' rzędu ze stronnictwami.

Katolicka „Polska" analizując bilans 
czterolecia sanacji polemizuje z „Przeło- 
mem“ , który twierdzi, że p. marsz. Piłsud­
ski stosował metody „pedagogiczne" w sto­
sunku do społeczeństwa i próbował z jego 
stronnictwami „współpracować", przyczem 
musiał stosować miarę „nadludzkiej ( ? )  
cierpliwości".

„C zyż  było tak? —  pyta „P o lsk a". Nie­
stety  —  nie! W prawdzie obóz sanacyjny 
często twierdzi, że okazuje rzekomo naj­
w yższą cierp liw ość w traktowaniu zjawisk 
naszych nastrojów  politycznych, pow ołu j3 
się na liczno próby wiązania nici współ­
pracy, ale zapomina, że równocześnie: 
w szystkie dawne stronnictwa zostały odsą­
dzone od czci i w iary, że przeciw całemu 
szeregowi zasłużonych i powszechnie sza­
now anych jednostek przeprowadzone były  
najostrzejsze kam panje, żo przedstaw iciel­
stw o narodow e było  oskarżone o w szyst­
k ie  grzechy głów ne przeciwko idei pań­
stw ow ej, że posiano niesłychanie głębokie 
ferm enty ideologiczne, któro całkow icie 
zm ąciły  św iadom ość społeczną, że zastoso­
w ano skrajny ekskluzywizm personalny, że 
naruszono prawo, stosow ano gorszące zw y­
czaje polityczne i t, d .“ .
Chyba to nie była „pedagegja"... A co 

do cierpliwości rzekomo „nadludzkiej", 
jaką miał p. marsz. Piłsudski wykazywać 
w stosunku do społeczeństwa, to o tej 
„nadludzkiej" mierze nie świadczą różne 
„Dna oka" i t. p. gorsze jeszcze w treści
1 w tonie enuncjacje!

P. Sławek i p. Matuszewski-
„Gazeta Warszawska" donosi bliższe 

szczegóły z za kulis walki rozgrywanej 
obecnie w łonie rządu między zwolenni­
kami a przeciwnikami nadzwyczajnej sesji 
Sejmu. Za sesją są — jak już pisaliśmy — 
ministrowie gospodarczych resortów, prze- 
dewszystkiem zaś min. Matuszewski, któ­
ry podobno przygotował już program go­
spodarczych obrad Sejmu. Program ten 
obejmuje rzekomo następujące sprawy:

.,1) projekt ustaw y o odszkodowaniach 
w ojennych  w Polsce, który  w ejdzie w  życie 
z przyjęciem  planu Y ounga i ratyfikacją 
układu z Niem cam i; spłata odszkodow ań 
w ojennych  n&stąipióby miała długoterm ino- 
wemi obligacjam i, których  w ysok ości jesz­
cze nie ustalono; 2) kw estia zmiany ustawy 
w aloryzacyjnej m iałaby się stać przedmio­
tem obrad sejm ow ych, dlatego też mini­
ster ni® może dać żadnych zobowiązań; 
3) w sprawie w aloryzacji polis austrjackich 
tow arzystw  ubezpieczeniow ych —  minister­
stw o skarbu podjęło - odpow iednie p rzygoto­
w ania".
Mimo to dotąd jeszcze nie wiadomo,

czy się sesja odbędzie.
„W szak  premjer Siawek —  pisze „G a ­

zeta W anszaw ska" —  wyraźnie zapow ie­
dział, iż Sejm ten nie dojdzie już do głosu, 
a  p. Switalski już organizował kadry BB. 
do  kampanji w yborczej. Tym czasem  w y ­
padki poczynają  przybierać bieg  zupełnie 
przeciwny. W  takim stanie rzeczy pozycja 
p. Sławka jest trudna. Stąd też zapewne 
rodzą się pogłoski, że dojdzie bądź do zmia­
n y  gabinetu, bądź też do znacznej jeg o  re­
konstrukcji jeszcze przed zebraniem sią 
Sejm u".
K tó ż  więc zwycięży: Sławek, czy Matu­

szew ski? Nie wiadomo, a to tein bardziej, 
że  „decydujący czynnik" bawi od kilku 
dni w Wilnie, podobno dlatego, ażeby się 
tymczasem w łonie rzą d u  „wyjaśniło".

Herbatka na Zamku.
P ism a  w a r sz a w s k ie  d o n o s z ą  o  „h e r b a t ­

ce", k tó ra  m a łżo n k a  p . P r e z y d e n ta  u r z ą ­
d z iła  o n e g d a j n a  Z a m k u  d la  p r z e d s ta w i­
c ie l i  św ia ta  p o lity cz n e g o , k o ś c ie ln e g o , g o ­
s p o d a r c z e g o  i sz tu k i.

W  kolach  politycznych —  pisze „D zien­
nik B ydgosk i" —  żyw o omawiany jest fakt. 
żo m iedzy 600 zaproszonym i znalezh sic 
obok  premiera Sławka na czele rządu tak­
że marszałek Sejmu Daszyński oraz grono 
posłów  i senatorów. W prawdzie urzędowo 
podkreśla się tow arzyski charakter togo 
przejęcia, w  kolach politycznych sądzą 
jednak, i t  zaproszenie przedstawicieli par­
lamentu na Zamek w przededniu posiedze­
nia centrolewu nie jest bez znaczenia . 
R o żn e m  i d ro g a m i zm ie rza  sa n a c ja  d o  

„w s p ó łp r a c y "  z  S e iin cm . N ic  m o żn a  je d - 
p a k  p o w ie d z ie ć , b y  o b ie r a ła  —  n a jw ła ­
ś c iw s z e !
Śląski komentarz do ust. o nadużyciach 

wyborczych.
T y m cza s e m  na Ś lą sk u  w re  w a lk a  w y ­

b o rcza . I ,n ieste ty , p r z y b ie r a  fo r m y  u r ą ­
g a ją ce  p o d s ta w o w y m  za sa d o m  p r z y z w o ito ­
ści... N a js iln ie js zą  p o z y c ję  m a  o b o z  K o r ­
fa n te g o  (lis ta  nr. 1 ) . P r z e c iw  n ie m u  tez

Jak się socjalizmowi powodzi.
Odpowiedź pranie angielskiej.

W  rządow ej prasie polskiej czyta ło  się o- 
itatinemi czasy (w związku ze słabym przebie­
giem m anifostacyj i maja), bardzo prcieszą 
juce zapewnienia- o —  końcu socjalizm u w  Pol­
sce, o jeg o  upadku, o dezercji robotników  
z szeregów  socjalistycznych...

F. Wied opolska zapowiada w „K urjcrze P o­
rannym ". że

„za  rok na 1 nią ja śladu już nie będzie 
7. cekaw istów " (P. P. S.).
Niyjaki zaś p. Józef Górski z sanacyjnego 

organu ziemian poznań-kidi, „G azety  P ow sze­
chnej", idzie jeszcze dalej... Nie ty lko w Polsce 
obóz socja listyczn y  tri o i —  je g o  zdaniom —  
w,pływ na masy i upala . Leży w gruzach na 
całym św ic ie . Idea socjalistyczna —  pisze: 

„n ic przemawia już r iety lk o  d o  inteligenta, 
którego jeszcze przed kilkudziesięciu laty 
tak poryw ała, ale nawet do robotników , 
którzy przecież chcą m yśjeć i czuć jak lu­
dzie... Ludzkość szuka nowych dróg, które- 
hy prowadziły ją, po lmji w łaściw ego uję­
cia spraw politycznych, gospodarczych i 
społecznych.... Socjalizm  się przeżył. Z o ­
stali jedynie starzejący aię już przyw ódcy. 
Nikt się nie chroni w  rozpadającej się ru­
derze i nikt nie słucha skom prom itowanych 
proroków ".

zw ra ca ją  s io  w szy stk ie  o b o z y . T ą k ą  „ P o l ­
sk a  Z a c h o d n ia "  w  o sta tn ich  d n ia ch  d z ie ­
w ię ć  d z ie s ią ty ch  sw y ch  szp a lt  p o ś w ię c ą  
K o r fa n te m u  i je g o  to w a rz y sz o m . R o i s io  
o d  o b e lg , o s z cz e r s tw , k a lu m n ij, k tó r e  k ie ­
d y ś  o c z y w iś c ie  b ę d ą  u k a r a n e  w y r o k ie m  
są d o w y m , a le  n a  r a z ie , n a  k ilk a  d n i, w y ­
w ie r a ją  p e w n e  w r a ż e n ie . J a k  d a le k o  zaś 
p o s u w a  s ię  o rg a n  p. w o je w o d y  G ra ż y ń ­
s k ie g o  i sa n a cy jn e j lis ty  n r . 8 , ś w ia d cz y  
za m ie s z cz o n a  w  tern p iś m ie  n a stę p u ją ca  
o d e z w a  d o  u rz ę d n ik ó w ':

„Prasa opozycy jn a , zwłaszcza korfan- 
cianska, szukając nagwuilt sposobów', kto- 
reby m ogły  zaszkodzić akcji propagando­
wej naszego obozu, u s i kije straszyć urzęd­
ników  gmin, tłum acząc fałszywie i prze­
wrotnie treść ustawy o  ochronie sw obody 
w yborów . Dla zdem askowania togo agita- 

‘ tors ki eg o fałszerstwa opozycji przytacza­
my poniżej dosłow ny tekst wspomnianej 
ustawy, z której jasno w ynika, ża urzędni­
kow i nie wrolno w pływ ać na w yb ory  tyJko 
w związku z urzędowaniein lub pow oływ a­
niem gię na nie. Poza urzędowaniem jednak 
urzędnik czy naczelnik gm iny, jak  każdy 
upoważniony obyw atel ma nietylko pra­
wo, ale i obow iązek daw ać wyraz swoim 
przekonaniom i wolno mu brać ch oćby  naj­
bardziej gorliw y udział w akcji w yborczej 

* na rzecz listy Nr 8".
O rg an  p . w o je w o d y  G ra ż y ń s k ie g o  p r z e ­

m a w ia  w ie c  d o  u r z ę d n ik ó w  w  ten  m n ie j 
w ię c e j  s p o s ó b :  —  U sta w a  o  n a d u ży cia ch  
w y b o rc z y ch  za k a z u je  w am  ty lk o  a g ita c ji 
na r z e cz  list o p o z y cy jn y ch , a le  n ic  n ie  stoi 
na p r z e s z k o d z ie , b y ś c ie  . .n a jb a rd z ie j g o r ­
l iw ie "  p o p a r l i  sa n a cy jn ą  lis tę  n r. 8... J a k ­
że  to  n a z w a ć ?  I c o  m y ś le ć  o  p . w o je w o ­
d z ie  G ra ży ń sk im , k tó r y  —  ja k  p o w s z e c h ­
n ie  w ia d o m o  —  in sp iru je  „ P o l s k ę  Z a c h o d ­
n ią " , b ę d ą c ą  p o z a  tem  p r z e z  n ie g o  u trzy ­
m y w a n ym  p r z y  ży c iu  o r g a n e m ?  N a zw ijm y  
to  —  sa n a c ją ! W  tym  se n s ie , ja k i m ia ł *ia 
m y śli ten  d z ie n n ik  lw o w s k i,  k tó ry  n ie d a ­
w n o  p isa ł, że

„w yraz —  sanacja —  przygnębia".

Bielenie Callesa.
N ie ja k i p. R , D ą b r o w s k i w  „N a p r z o ­

d z ie "  b ie li ,  ja k  m o ż e , zb ru k a n y  k rw ią  
M e k sy k  i p . Ć a llcsa . P o k a z u je  s ię  z  je g o  
w y w o d ó w , że  n ie m a  n a  ś w ie c ię  tak id e a l­
n y ch  u rzą d ze ń , ja k  w  M e k sy k u , i n ie  b y ło  
id e a ln ie js z e g o , n iż p . C a lle s , p re zy d e n ta . 
Miał ty lk o  p. D ą b r o w s k i je d n ą  w ą tp liw o ść : 

„C zy  były prześladowania księży i ka­
tolików  w M eksyku? Czy faktycznie darto 
z księży katolickich  pasy, czy  wylupiano 
katolikom  oczy , czy  przybijano ich do krzy­
ży i t. d.“ .
1 na te p y ta n ia  tak o d p o w ia d a :

„Jeżeli zdarzały się gdzieś wypadki ja ­
kichkolw iek nadużyć, jakichkolw iek gw ał­
tów - i -  to  byty  one dziełem dow ódców  p o ­
szczególnych oddziałów  w ojskow ych , po- 
szczególnych żołnierzy, poszczególnych po­
m niejszych władz. N igdy zaś nie leżały one 
w intencjach rządu, n igdy też nie było ja ­
kichkolw iek instrukcyj, polecających  prze­
śladow ania".
C a lle s  w ie c  za n ic  n ie  o d p o w ia d a . N ie 

z ła p a n o  g o  p r z e c ie ż  n ig d y  p rz y  w y ta p ia n iu  
k a to lik o m  o c z u ! A że  tani k to ś  z k o g o ś  
p a sv  d a rł, żo  k o g o ś  p rzy  b ito  d o  k rzy ża , 
to  p r z e c ie ż  n ic  m ożn a  za to w in ić  n ie w in ­
n e g o , ja k  n ie m o w lę , C a lle s a !.„  D o s k o n a le ! 
A le  d la c z e g o  „N a p r z ó d "  tak s ię  o b u r z a  n a  
pp . Ś w ita ls k ie g o , czy  S ła w k a ,_ g d y  ja k iś  
k a cy k  p r o w in c jo n a ln y  s to su je  m e to d y  
g w a łtu ?

Z pewnością nikt w Polsce w ięcejby się od 
nas nie cieszył z tych przemian, gdyby  ty lko 
te przemiany, o  których p- Górski pisze, by ły  
rzeczyw iste, a zapowiedź, którą p. W ielopolska 
rzuca, była oparta o fakty. Socjalizm uważa­
my za największe niebezpieczeństwo dla współ 
czesnego państwa i dla społeczeństwa, j to  nie 
lylo w  dziedzinie gospodarczej, na którą już 
realniej zaczyna patrzyć, ile w dziedzinie kul­
turalno •moralnej, w której ciągle jeszcze a na­
wet —  rnożną pow iedzieć —■ coraz bardziej i 
coraz twardziej trzyma, się' kanonu m atorjsli- 
stycr.ilej i antychrz'-śeijańskjej „reltę ji" Mark­
sa. C óżby to był dla nas za pow ód do radości, 
gdybyśm y mogli stw ierdzić, że w ś wiecie i 
w Polsce ten w róg  największych w artości du- 
ehowo-kuUuralnych zaczyna fracjć grunt pod 
nogami, a je g o  obóz podobnym  się staje do 
„rozpadającej gię rudery", z której, kto żyw, 
ucieka.

Niestety, tak nie jest! Ani u nas w Polsce, 
ani na szerokim święcie!

Jeśli chodzi o  Polskę, to zacytowane wyżej 
zapewnienia prasy sanacyjnej o  upadku s o ­
cjalizmu opierają się na znanej „w alce" p. Pry. 
stora z socjalizmem. Nie czas jeszcze na ocenę 
skutków  tej je g o  ..walki’*; „w alk a" ta bowiem 
Irwą, choć ostatnio znacznie złagodzona. Ale

cy  belzebuba. A  w r°zulta,cie daje rozw ój idei 
i organizacji socjalistycznej, efekt tem smut­
niejszy, żo robiony rękami rządu państwowe­
g o  i podległych  mu organów.

Niech się z tego cbszą dzieci, któtycH na­
wet bolszewicki sztandar wprowadziłby w pa­
roksyzm radości, gdyl y na nim w ypisane bido: 
„niech ży je ;p. marsz. Piłsudski’1. Niech się 
cieszą ci, którzy sądzą, że coś Polsce pomoże 
gdy  s;ę na walkę z „op ozycy jn ym " socjalizm -m  
zafunduje socjalizm „w sp ółpracy". M ogliby je- 
dnak na wszelki w ypadek zapytać hiszpań­
skich grandów-, którzy w- r. 1908 dla zabicia 
partji liberalnej rzucili olbrzym ie fundusze pa 
akcje socjalistyczną! Zapytać ich, .czy są dziś 
zadowoleni z tego „zafuudcw anego" soc ja ­
lizmu?

T o  w Polsce! A zagranicą?
N jespry , i na szerokim św iecje nie widać 

znaków, któreby w różyły rychły upadek socja­
lizmu... Socjalizm  sam, względnie razem z k o ­
munizmem, stanowi 40%  (poniżej lub pow yżej) 
parlamentów w-: Austrjj, Niemczech, C zecho­
słow acji, Angd.ji, Belgji. W  państwach skandy­
nawskich jest najsilniejszym współczynnikiem 
politycznym . A  w R osji od lat 13 dzierży 
wlądzę... ,

Skądże więc pochopno zapewnienia, o ,,u- 
padku socjalizm u"? Z 'ignorancji, ęzy zlej w o­
li?  Ignorancję można wprawdzie w ybaczyć, 
aie nio powinno się jej daw ać miejsca w re­
dakcji organu politycznego. Zlą wolę należy 
potępić, a potępić tem ostrzej, je  chodzi o

już teraz m ożna w ydać wyrok na metody te.j, przeciwnika, i to  przeciwnika silnego. Nic ko­
walki. ma sposób ,,-zwalczania" socjalizm u. weffl tak nie s

M etody te są najzupełniej fałszywe i ule* 
w łaściwe. P olegają na w ygrywaniu jednego so ­
cjalizmu puzeciw drugiemu socjalizm owi, na 
przeciwstawianiu „F rakcji R ew olucy jnej" fron­
tom przeciw  P. P. S-ej. na utrącaniu zw iązków  
i dzialaczów  z P. P. S., a zastępowaniu }ch 
związkami i działaczami „Frakcji", względnie 
jeśli chodzi o teren zaw odow ych organizacyj —  
na zastępowaniu ich Gen. Federacją Trący. 
Jp.-t to typow e wypędzanie djabla przy poijio-

jiie szkodzi w walce, ja k fałszywy po­
gląd na siły, któreimi rozporządza przeciwna 
strona...

Niech więc gaz" ty sanacyjne nie karmią 
społeczeństwa, fałszami! Nie potrafią bowiem  
zasłonić niwni faktu, że właśnie w  erzo poma- 
jow ych  rządów  socjalizm został n.ajformalniej 
zalegalizowany jako obóz „państw ow y", po­
pierany i subw encjonow any przf,z władzo po­
lityczne i przez rząd Nie potrafią dow ieść, hy 
mu się źle pow odziło! W . Z-

Gandhi ma być wywieziony do Anglii.
■Wedle komunikatu oficja lnego z Bombaju, 

przewieziono ostatnio Gandhiego z więzienia 
w Poone do sanntorjum w ojsk ow ego w Po- 
randar od leg łego o 40 km. Przewiezienie na. 
stąpiło z obaw y przed ewentualnym napadem 
podnieconych tłum ów na więzienie

W  celu zupełnego odsunięcia Cnmjliiego od 
ruchu nacjonalistów  hinduskich, rząd bryty j­
ski zamierza nawet przewieźć go  do Anglji, 
opierając się ną specjalnym  przepisie, który 
pozwala przew ozić aresztow anych w  Indjaeh 
do Anglji „d la  uchronienia przed zgubnemi dla 
zdrowia skutkami pozostawania w więzieniach 
kolonjalnych.

Jest rzeczą w ielce prawdopodobną, że p o ­
głoski o deportacji Gandhiego są rozszerzane 
przez samych nacjonalistów-TIindusów, którzy 
chcą w' ten sposób w yw ołać nowe rozruchy > 
dem onstracje tłumów. Pierwsze wieści o tej 
m ożliw ości by ły  przyczyną starcia w Dżalan- 
dur, gdzie policja  w  ciągu dw óch minut strze­
la li  salwami do tłumu, przyczem  padło wielu 
zabitych i rannych. O ‘groźnym  wzroście rozru- 
chójy świadczą również wiadom ości z Delhi, 
K alkuty i Bombaju. Miasta to są silnie obsa­
dzone przez w ojska angielskie, grupujące swe

Odmłodzony korpus dowódców pułków.
„K urjer W arszaw ski" notuje ostatnio 

charakterystyczny rezultat zmian personalnych 
jakie po maju 1026 r. zaszły w stosunkach 
wewnętrznych korpusu oficerskiego. Zmiany te 
w ykonyw ane byty. .jak wiadom o poil hasłem 
„odm łodzenia arm ji". wyniki są ^też istotnie 
zastanaw iające: .

„Obniżenie przeciętnego wieku oficerów  jest 
najbardziej w idoczne na stanowiskach dow ód­
ców- pułków, W  obecnej chwili ok o ło  70 proc. 
dow ódców  pułków  kawalerji liczy od 3 3^-4 0 
lat wieku, jest jeden 33-letni (praw dopodobnie 
osiągając rekord w szechśw iatowy jako naj­
młodszy dow ódca pułku), najstarszy liczy 
56 lat wieku. W  podobny na ogół sposób przed 
stawia się sprawa z dow ódcam i pułków innych 
broni, jedyn ie  nrtylerją przedstawia odchylenia 
w tym kierunku; .przeciętny wiek jej ..dowód­
ców  pułków jest, nieco późniejszy.

W  porównaniu ze stosunkami innych armji 
posiadamy bezwątpienia najm łodszych prze­
ciętnie dow ódców  pułków. Nawet w tych 
arrnjach obcych , w których istnieją obecnie 
tendencje odmłodzenia korpusu oficerskiego, 
np. w rumuńskiej, tureckiej, są one dalekie od 
osiągnięcia tak radykalnych rezultatów,

W  szeregu zaś innych armji. jak niem iec­
kiej, francuskiej, w łoskiej, przeciętny wiek d o ­
w ódców  pułków  jest znacznie w yższy od nasze- 
g o “ .

W  uwagach tych wzięto pod uwagę^ przede- 
wszystkiem pułk jak o jednostkę, która i w cza- i

oddziały w pobliżu dw orców  kolejow ych  i por­
tów.

Zastępca Gandhiego Abhas Tydhyi, by ły  
sędzia, cieszący się ogól nem poważaniem wśród 
szerokich sfer społeczeństwa hinduskiego, po­
stanowił k roczyć dalej po linji w ytycznej Ma- 
hatmy. Obecnie wraz z synem Gandhiego, Ma­
nilą, przygotow uje wielki pochód do składów  
soli w Dharasaha.

D otychczasow y bojk ot gospodarczy i spo­
łeczny w Indjaeh w yw oła ł w sferach przemy­
słow ców  bawełnianych w- Anglji wielkie zanie­
pokojenie. Obroty handlowo z Indjami powoli 
zamierają, a cały  szereg zamówień cofnięto. 
B ojkot tow arów  angielskich w Indjaeh. odbił 
się najniekorzystniej na okręgu Daneashi.re, 
gdzie w’ ciągu ostatnie!) dni unieruchomiono 
wielo przędzalni z powodu braku zbytu. Tysią­
ce robotników  zostało już zwolnionych z pra­
cy. bądź też otrzym ało wym ówienia.

Na giełdzie w lókniezcj w Manchester prze­
waża oninja, żo rząd za wszelką cenę powinien 
złamać bierny opór Hindusów, w przeciwnym 
razie przemysłowi angielskiemu grozi ciężkie 
przesilenie.

— O-*----------

sic pokoju jest ośrodkiem przygotow ania bo­
jow ego i na której w czasie w ojny opiorą się 
wykonyw anie działań w ojennych.

List z Kujaw.
Coś niecoś o radzie miejskiej i magistracie 

m. W łocław ka. 1-szy i 3-ci maja, Likwidacja 
P. P. S. i B. B. S, —■ Szybkonodzy komuniści, 
„Sanae;'a" konsoliduje społeczeństwo pod sztan. 
r darem narodowym.

Ciężka i duszna atmosfera panuje w stolicy 
Kujaw. Jakaś zmora zaczyna dławić cnoty spo­
łeczno, a na ugorze pracy publicznej mnoży się 
kakel niezgody. W idać to przolew szy-lkiein  na 
radzie m „ która stała się areną nie zdrowej m y­
śli i pracy samorządowej, ale polem napaści 
osobistych. Prezydent miasta, człow iek zdawa­
ło  się zdolny, energiczny i dobry gospodarz, po. 
płyną! z w iatrem ' „rad-osncj tw órczości" wpę­
dził miasto w położenie niezwykle krytyczne, 
nie liczył się z radą m„ lekcew ażył je j uchwały, 
wnosił niejednokrotnie zaródź niezgody, często­
kroć szalowa! groszem publicznym nieopatrznie, 
słowem __  był walnym czynnikiem destrukty­
wnym w życiu samorządu. Mógł opanować sy­
tuację w radzie m. jeden jeszcze człow iek; jej 
prezes Dr. Piasecki. Niestety, prezes rady m iej­
skiej. urzeczony rozmachem ..twórczym " prezy­
denta popłynął” pod jego żaglami i pozwolił 
sobie zwrócić się przeciwko tym radnym i gru­
pom (przedewszystkiem grupie Chrześeijnf

t
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Społecznej), które nie są zadowolone z magi­
strackiej gospodarki. Jako przewodniczący 
przekroczył granicę uprawnień, przestał być 
czynnikiem, łączącym  i  ogniwem spajającem 
radę m. w  jedną całość, stracił autorytet i po­
słuch.

N ic też dziwnego, że z każdym  dniem wa­
runki ,pracy w  samorządzie stają się trudniejsze 
iub w t ij c z  niemożliwe. Społeczeństw o z zadow o­
leniem przyjm ie rozpisanie w yborów  do rady m. 
w tym rokit bowiem kończy się kadencja obe­
cnej, niedołężnej i niezdolnej już do tw órczej 
pracy rady m.

1-szy maja —  to  kom prom itacja dla naszych 
P. P. j B. B-.-iaków. Ani jedni ani drudzy nie 
wyszli na miasto. Nie w yszli bo ich nie było. 
P . P. S. w  gronie niespełna 50 osób urządziła 
zamknięte zebranie. B. B. S. zebrania nio urzą­
dziła, bo nie miała z kim. Fabryki pracow ały 
normalnie. P. P. S. straciła zupełnie w  naszem 
mieście znaczenie. Radni z P. P. S. zatracili zu­
pełnie sw oją ideologję socja listyczną twierdząc, 
że w  dziedzinie gospodarczej nic uznają żadnych 
dogmatów. Zebrało się jednak trochę komuni­
stów. Żydzięta i wyrostki w liczbie około tysią­
ca. Cóż to  był za zabawny w idok, gdy ten ..gro­
źny”  pochód spotkał się 7, oddziałem policji! 
W  ciągu minuty „zw iało”  przeszło 3/4 uczestni­
k ów  a  reszta, gdy  padły bomby łzawiące rów ­
nież szukała- w  nogach ratunku.

Zdaw ałoby się. że skoro Starostwo nie .pod­
ję ło  się urządzenia obchodu K onstytucji 3-go 
maja, jak o święta państwowego, to inicjatywę 
ujmie w  sw oje ręce prezes rady m. Stało się je ­
dnak inaczej. M iędzystowarzyszeniowy (!) k o ­
mitet zorganizował uroczystość narodową. Do 
te,go sam ozw ańczego komitetu należą fede­
racje obrońców  ojczyzny. Związek legionistów. 
Strzelców , obywatelskiej pracy kobiet. Taka to 
kompamja stworzyła komitet. Nie uważano 7.a 
stosowne zaprosić d o  tego  Komitetu ' tak po­
ważnych i zasłużonych organizacyj jak straż 
pożarna (o  52 lata st3rsza od' sanacji). Chrze­
ścijańskie Związki rzemieślnicze, kupieetwo. 
S ok ola  i wielu innych. Organizacje tc zawsze 
brały udział w święcie naród., to też i obecnie 
postanow iły uczcić 3-ci maja. Nastąpiło rozbicie 
społeczeństwa. P o raz pierwszy w  odrodzonej 
ojczyźnie mieliśmy dwa obchody. W  rocznicę 
święta zgody i wzajemnej miłości, sanacja sw o­
jem postępowaniem zmusiła społeczeństwo do 
urządzenia odrębnego pochodu. Katedra i na­
bożeństwo zjednoczyły ty lko wszystkich. Po 
nabożeństwie odbyła się urzędowa defilada 
w ojska i oddziałów P. W . Pod starostwem ze­
brało się aż siedem sztandarów. Część o-rgani- 
zacy j nie przyiączyia się ani d o  jednej ani do 
drugiej strony, lecz po nabożeństwie rozeszła 
się. Olbrzymia w iększość społeczeństwa i orga- 
n izacrj wraz z 22 sztandarami uform owała po­
chód.* który poszedł ulicami miasta. Przed loka­
lem Tow . Chrzęść, kupców  i rzemieślników 
w podniosłych słowach .przemówił prezes straży 
mec. Kwasieborski. Orkiestra odegrała hymn 
narodow y i rotę. poczem pochód się rozwiązał. 
Rozbicie się społeczeństwa w dniu 3-go maja 
jest smutnym i bolesnym faktem ; fakt ten je ­
dnak przyczynił się do obudzenia się społeczeń­
stwa z martwoty i bierności. Sanacyjne wpływy 
zaczęły coraz w ięcej w zbierać na sile i opano­
w yw ać narodow o dotąd m yśląc? społeczeństw o 
naszego miasta. 3-ci maj zadał sanacji cios 
ostateczny. W szyscy  potępili megalonianje sa- 
nato-rów i ich rozhijacką robotę. Za czyn roz- 
bijacki należy się mimo wszystko sanacji po­
dziękow ać. Sama się przyczyniła do swej likwi­
dacji. Mówi się już gloś-no. że wskutek tego 
stanowisko starosty Gajzlera, który prowadzi 
•walkę z mec. Kwasieborskim. okoio którego 
skupia się całe społeczeństw o narodowo myślące 
i to  nietylko W łocław ka ale całych Kujaw, jest 
m ocno zachwiane. Dziś na W en ie  naszego mia­
sta jedyną poważną, realną siłę i w pływ y po­
siada żyw ioł narodowy. Z  urzędowymi n iedo­
bitkami sanacji nikt się już nie liczy. j. k.

J T c  z i e m i a c h  @ g o H c i .

„Ś w ię to  S z k o ł f  w  Ta rn obrze g u
W dniach 26 i 27 kwietnia b. r. odbyła się 

w Tarnobrzegu podniosła uroczystość, ..Święta 
Szkoły" tamtejszego, istniejącego już od 10 
lat Pryw. Semin. Naucz. Żeńskiego im. Sta­
nisława Jachowicza z udziałom obecnych uczen­
nic. grona profesorskiego i profesorów, uczą­
cych w latach poprzednich, oraz byłych  w ycho­
wanek Zakładu. W zruszający by ł w idok*tych  
m łodych pracownic z ek na polu oświaty, które, 
nie zważając na długą i niewygodną podróż, 
zjechały do sw ej ukochanej uczelni, gdzieś hen 
z odległych błot pińskich, czy równin mazowiec 
kich. dając tera wyraz swemu -przywiązaniu do 
Zakładu.

..Święto" -rozpoczęło się wieczorkiem towa- 
fzrsko-zapoznaw czym  z przemowami p. dyr. 
Sem. Grzegorza de Nararra. -p. Dr. Madeja L.. 
p. dyr. Chakarza Józefa, uczennicy I\ kursu 
Prędeckiej i dawnej wychowanki p. Moskal­
skiej. poczem odbył się wieczorek muzyczno- 
w okalny. urządzony na rześć gości.

W  drugim dniu tej podniosłej manifestacji

W drodze do Kartaginy,
(Od naszego korespondenta).

Jak już donosiłem w poprzedniej korespon­
dencji, od dnia 30 kwietnia do 4 bm. baw iliś­
my w sercu chrześcijaństwa, w Rzymie. Zwie­
dziliśmy bazyliki, św. Piotra. Maria Maggioro 
i św. Jana Lateraneńskiogo. W  sobotę, 3 ucze­
stnicy odbyli spowiedź w bazylice św. Piotra, 
a, w  niedzielę przystąpili do Komunji św. w k o ­
ściele św. Andrzeja na Kwirynąle, gdzie w kol- 
Jegjum 0 0 . Jezuitów  nasz ukochany rodak, 
św. Stanisław K ostka ( odbyw ał nowicjat i 
umarł. Nabożeństwo odprawił ks. bisk. Łu- 

kom ski, kazanie w ygłosił ks. bisk. O koniew ­
ski. Po nabożeństwie zwiedziliśmy grób św. 
Stanisława i colę. w której umarł. 1

W  niedzielę zwiedzaliśmy zabytki starego 
Rzymu. M. in. po baz.ylice św. Agnieszki opro­
wadzał nas ks. Manzini, W łoch , który nauczył 
się po polsku. Rzym  zrobił na nas wielkie w ra­
żenie. Od czasów przedwojennych zmienił się 
ogrom nie i to na korzyść. W szędzie wre praca, 
porządek panuje w zrow y. Co krok widzi się 
czarne koszule. W  niedzielę właśnie odbyw ał 
sic; w Rzymie wielki zjazd faszystow ski, w k tó­
rym wzięło udział 25 tysięcy  osób. '

W  poniedziałek wypłynęliśm y z Rzymu na 
statku „S olunto". przez Neapol do Falermo a

stąd do Tunisu. Parowiec stanie tam w porcie, 
a m y do K artaginy!

PŁYNIEM Y POD POLSKĄ BANDERĄ.
Płyniemy pod banderą polską. W  Tunisie 

wysiadamy i ruszamy do Kartaginy.
Na pokładzie „Solunto". Minimus.

Kilkadziesiąt tysięcy ludzi
w inauguracyjnej procesji w Kartaginie.

Jak już donieślimy w czoraj. W dniu 8 ma­
ja w obecności kilkudziesięciu tysięcy osób, 
w tem kilkunastu tysięcy samych pielgrzymów 
z Europy   otw arty został uroczyście K on ­
gres Eucharystyczny w Kartaginie. Olwarł go  
legat papieski po raz pierwszy na ziemi afry­
kańskiej, w m iejscow ości, jednej z najdroż­
szych dla chrześcijaństwa, bo zbroczonej krwią
męczenników. 1

Kongres rozpoczął się procesją, w której 
wzięło udział 5 kardynałów, 100 biskupów, 
wielu książąt, ministrów i innych przedstawi­
cieli władz, wielu dygnitarzy kościelnych i 
świeckich. Odczytana została bulla papieska, 
poczem nastąpiły przemówienia powitalne.

Prezydent; ni. Poznania bez dachu nad głową.
Eksmisja z mieszkania na rozkaz w ojew ody.

N iezwykłą sen za c ją Poznania jest fakt. że 
prezydent miasta p. Ratajski znalazł się bez 
mieszkania. Człowiek, którego staraniom i en e r-, 
gji zawdzięcza dach nad g łow ą  wielu b ezd om -' 
nyeh rodzin urzędniczych i robotniczych, sam 
staną] przed widmem eksmisji, a to na sku­
tek zarządzeń urzędu w ojew ódzkiego. Miano­
w icie wojewoda poznański ‘ w ypow iedział p. 
Ratajskiemu mieszkanie w  willi, która jest 
w łasnością skarbu państwu. .

N iep ra w d op od ob n e  to zarządzenie było 
przedm iotem  obszernej dyskusji na ostatniem 
posiedzeniu R ady m. Poznania. Eksmisja sta­
nowi -według zgodnej opinji R ady, wym owną 
ilustracją szykan, w yw ołanych małostkową 
złośliwością. W ojew ództw o wyrzuca bowiem 
z mieszkania p. Ratajskiego, jednego 7. tw órców  
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, obyw atela, 
którego zasługi znane są nietylko w kraju.

lecz  i zagranicą. W ystarczy  ty lk o  przypom­
nieć, co o nim pisał jeden z czołow ych  dzien­
ników czeskich „Prage-r Presse" z okazji suk­
cesów  P. W . K-: 1

„N ależy sobie zapamiętać . nazwisko: 
Ratajski, prezydent miasta- Poznania. T o  
jest ten człow iek, który  od dziś jest w świę­
cie po-to. by mu uścisnąć rękę. „K to  stwo- 

11 rzyt w ystaw ę? ,Ta i cały na-ród polski". 
Należy sobie zapamiętać nazwisko: R ataj­
ski". *
Czy jest możliwem w krajach kulturalnego 

zachodu • podobne postąpienie z człowiekiem , 
o którym nietylko kraj, ale i zagranica w y­
raża się z takicm uznaniem? Eksmisja niema 
zresztą podobno podstaw prawnych. Rada m iej­
ska wniosła protest do Ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

szkolnej u r o c z y s te  nabożeństwo, odprawił w 
kościele 0 0 .  Dominikanów b. katecheta Semi­
narium O. Reginald Jadow.nicki. Następnie w 
sali szkolnej w ygłoszono referaty: b. uczennicy 
p. Słom ków ny p. t. ..Samorząd szkolny ja k o  
jedno z zagadmeń etycznych" i Grzcg. de Na- 
va-rra p. t. ..Rola kobiety w społeczeństwie", 
w  którym  prelegent w  sposób oryginalny po­
ruszył szereg ciekawych aktualnych proble­
mów-.

Uroczystości zakończyło plenarne posiedze­
nie. na którem omówiono sposoby ściślejszej 
w spółpracy ze szkołą byłych  wychowanek 
Zakładu i uchwalono szereg wniosków. M. in. 
zjazd wypowiedział się szczerze i zdecydowa­
nie za Encykliką Papieża Piusa XI. katolic- 
kic-m wychowaniem m łodzieży i złożył najgłęb­
szy hołd g łow ic K ościoła św.. oraz potępił ty­
ranię bolszewicką w Rosji i je j ohydna walkę 
z -religją. Cz. Ś.

Tragedje życia.
Po litrze w ódki —  śmierć. —  O jciec odrąbał ‘ 
g łow ę swemu dziecku. —  Skonał z rozpaczy 

przy zw łokach sw ej siostry.
W  Czechowicach k o ło  D ziedzic podczas li­

bacji w tam tejszej restauracji, jeden z gości 
niejaki Kłus, założył się, że w przeciągu trzech 
minut w ypije  litr czystej w ódki. Szaleńczy plan 
w ykonał, jednak po kilku godzinach męczarni 
zakończył życiej skutkiem zatrucia alkoholem.

D o policji w Gródku nad Dunajcem zgłosił 
się 37-letni wyrobnik Andrzej Cisowski i do ­
niósł że podczas nieobecności żony w yjął z k o ­
łyski 7-mio tygodniow ego syna Józefa, położył 
g o  na progu izby i odrąbał mu g łow ę siekierą. 
Jak o pow ód sw ego zbrodniczego czynu podał, 
żo mając k ilkoro dzieci, nie chciał mieć wię­
cej (?), nie posiadając dostatecznego majątku 
na w yżyw ienie. O świadczył przytem, że 7a- 
miar zabicia dziecka powziął jeszcze przed 
przyjściem jeg o  na świat. Zw yrodniałego ojca 
osadzono w więzieniu w N ow ym  Sączu.

Na cmentarzu żydow skim  w L odzi zdarzył 
się onegdaj przykry w ypadek, który wywarł 
na widzacli głębokie wrażenie. Oto podczas 
pogrzebu pewnej kobiety , brat je j, staruszek 
88-letni żegnając się ze zwłokam i siostry padł 
trupem nad grobem w skutek ataku sercowego.

M EDALE PAM IĄTK O W E 10-LECIA CUDU 
NAD W ISŁĄ.

W  związku z przypadającą w- sierpniu b. r. 
10-ą rocznicą wiekopom nego Cudu nad Wisłą 
mają być wybite medale pam iątkow e,1 przed­
stawiające postać żołnierza polskiego i daty 
1920— 1930.

Katastrofa lotnicza w Rzęśnie.
W czora j rano ■- w Rzęśnie Polskiej obok 

Lw ow a w ydarzyła się katastrofa- lotnicza. Sa­
molot w ojskow y z W arszaw y zmuszony był 
do lądowania skutkiem defektu motoru. 
W  ostatniej chwili pilot straci! panowanie nad 
maszyną i aparat runął ze znacznej w ysokości 
na ziemię. T y lk o  dzięki temu, że sam olot opadi 
na bagno, lotnicy w yszli cało. W  ciągu dnia 
w ydobyto sam olot z grzęzawiska.

Śmierć przy pracy.
: Z Bielska donoszą, że onegdaj w- czasie pra- 

cy  przy budow ie kina „A p o llo "  spadło z ruszto 
wania z w ysokości 4-go piętra dwu robotni­
ków, a m ianowicie 27-letni robotnik Ludwik 
Slozik i 13-letni Goluch. Pierwszy z nich do­
znał pęknięcia czaszki i w- drodze do szpitala, 
zmarł. Drugi odniósł ty lko lekkie obrażenia.

Nowoczesny Drzymała.
Z Holandji do Polski na wozie.

Urzez przejście graniczne pod Zbąszyniem 
przyjechał w tych  dniach od strony Niemiec, 
emigrant polski, górnik Stefan Szczepaniak, 
w racający z H olandji do o jczystego K ostrzy­
na. Ponieważ władzo holenderskie w ydaliły go. 
więc Szczepaniak, nie posiadając pieniędzy na 
pow rót koleją, kupił konia i w óz (lekką plat­
formę), którą obił deskami i nakrył dachem, 
poczem  w- tak pom ysłow o urządzonym  wozie 
„m eblow ym " ruszył w podróż z żoną, sześcior­
giem dzieci i urządzeniem dom owem . W  ten 
sposób przejechał Holandję. Niemcy i część 
Polski.

ZJA ZD  DUCHOW IEŃSTW A LUBELSKIEGO.

: W7 Lublinie odbył się zjazd duchowieństwa 
z całej diecezji lubelskiej. Słow o wstępne w y ­
głosił ks. biskup Fulman. podkreślając koniecz 
ilość gorliwej akcji katolickiej. Na zjeździć w y­
głoszono w icie cennych referatów, , jak np. 
•.Organizacja i 'zadania akcji katolick iej". Omó 
mion o prace na przyszłość. Referaty wy wolały 
żywą dyskusję.
PROF. ZIELIŃSKI NA UROCZYSTOŚCIACH 

KU CZCI W ERG1LJUSZA.
Znakom ity filolog, znawca kultur m itycz­

nych, prof. Tadeusz Zieliński w yjechał do Me- 
djolanu na uroczystości W crgiljuszow skic. —  
Prof. Zieliński zaproszony jest przez uniwersy­
tet mediolański i w ygłosi w Medjolatiie odczyt 
pod tytułem „W ergiljusz i tragcdja macierzyń- 

1 stw a".

Zjazd b. wychowanków salezjańskich.
Coraz liczniejsze szeregi, wychowanej przez 

zasłużone w Polsce Zgromadzenie X X . Salezja­
nów, młod-Kieży. liczą już dzisiaj blisko 2.00C. 
członków, zrzeszonych w dwunastu K olach by ­
łych wychowanków salezj. -u- Warszawie., 
Oświęcimiu. Krakowie, Przemyślu, Poznaniu, 
Wilnie. Łodzi. Kielcach. Różanym stoku, A lek­
sandrowie Kujawskim, Lądzie i Sokołow ie P od­
laskim.

K ola B. W . S„ odbyły  w W arszawie w  dnii 
4 maja rb. Zjazd delegatów, celem -powołania 
do życia Związku K ół B. W . S. w Polsce, k tó ­
ry następnie -przystąpi do m iędzynarodow ego 
Związku był. w ychow anków  salezjańskich-

Rpforaty zjazdow e w ygłosili: ks. dr. W ła ­
dysław K ulczycki % Krakow-a p. t. „Charakte­
rystyka świętości Błog. J. B osko" oraz inż. 
Jan Syrkicwicz p. t. ..Dzieła Błog. J. Bosko na 
tle racjonalizmu X IX  w ieku". t

Rozprawa karna o... 20 groszy 1
Kwiatek „san acy jnej" biurokracji.

N iezw ykłą sprawę rozpatryw ał -wydział 
kam y sądu <skr. w Poznaniu, a  m ianowicie 
przestępstwo (sic!), które naraziło skarb pań­
stwa na „stratę’4 w w ysokości... 20 groszy!!

Oskarżonym był p. Stanisław Kruszewski, 
któremu zarzuciła prokuratura, że na jednej 
z faktur tow arow ych nalepił raz już -zu żyty  
znaczek stem plowy, wartości 20 groszy. Dla 
oczyszczenia się z tak pow ażnego zarzutu mu­
siał p. Kruszewski staw ać przed sądem', nara­
żając się na koszta adwokackie, po to, by  
wreszcie trybunał uniewinnił go.

Rzecz w ygląda napozór jak historja z nie* 
prawdziwego zdarzenia, a w  istocie rzeczy jest 
niestety najzupełniej prawdziwą. Zaprawdę, 
zajmowanie się tego rodzaju sprawami nie 
przyczynia się chyba w najmniejszej m ierze 'do  
odciążenia przeładowanych aktami naszych są­
dów!* ’ f

A FE RA POBOROW A W  BIELSKU,

Policja aresztowała, na polecenie władz są. 
dow ych. 15-cie osób ze świata przem ysłowego 
w Bielsku pod zarzutem nakłaniania leka­
rza w ojskow ego, por. Edwarda M ałkiewicza 
z 2-go djonu pociągów1 pancernych, stacjono­
wanego w Niepołomicach, do uwalniania pobo­
rowych od służby w ojskow ej

Aresz.towani proponował- por. lekarzowi 
M ałkiewiczowi zwalnianie poborow ych na k o ­
misji lekarskiej, obiecując wynagrodzenie po 
1000 zł. od , każdego uw olnionego od służby 
w ojskow ej. Por.-lek Małkiewicz zawiadomił 
sw oją  władzę t zwierzchnią o  czynionych mu
propozycjach, ta zaś skierowała sprawę na dro­
gę karno-sądową. ,,'e t

CZY W NUK M ICKIEW ICZA O D ZY SK A  
M A JĄ T E K ?

Prokura-torja generalna złożyła skargę ka­
sacyjną- przeciwko w yrok ow i sądu apelacyjne­
go w W ilnie, przyznającemu zw rot skonfisko­
wanego przez rząd rosyjski majątku I. G órec­
kiemu. Majątek teu należał do dziadka G órec­
kiego.

Z  ś w i a t a .
Hojne dary Rockefellera

Już w  lipcu 1928 roku John D. R ock e fe l- ’ 
ler, junior, ofiarow ał uniwersytetowi paryskie­
mu na gmach, potrzebny do jego  ogólnych 
urządzeń laboratorjów  naukowych, oraz na 
internat dla studentów 2 m iljony dolarów . 
Obecnie, w b. m., miljarder am erykański za­
wiadom i! znów uniwersytet paryski, że na ten 
sam cel ofiarow uje jeszcze półtora miljona 
dolarów. , Bezprzykładna ta hojność została 
przyjęta przez prasę francuską z wielką, w dzię­
cznością i uznaniem. i

Maturzyści litewscy chcieliby nie 
zdawać „matury'1.

Z K owna donoszą, o charakterystycznem  
podaniu, jakie złożyły  wszystkie zespoły ucz­
niów najw yższych klas gim nazjalnych ministro­
wi ośw iaty. Mianowicie -w związku z szeregiem 
uroczystości, am nestji itd., przypadających na 
rok bieżący, jak o rok W itolda W ielkiego, ma­
turzyści litew scy złożyli prośbę o z.wolnienie 
ich w roku bież od składania egzam inów ma­
turalnych. Podobno ministerstwo ośw iaty uwa­
ża to żądanie za niepoważne, a w ydawanie 
świadectw  dojrzałości bez egzam inów za nie­
możliwe.
ŻEBRACZK A PO ZO STAW IŁA PO ŚMIERCI 

« D W A MILJONY ZŁOTYCH .

Mieszkańcy jednego z dom ów  w  W alencji 
(w Hiszpan,ji), zdziwieni, że od kilku dni nie 
widzieli żobraczki. zajm ującej kom órkę na 
strychu tego domu. zawiadomili o  tem policję, 
która wyłam awszy drzwi i wtargnąwszy do 
nędznego schroniska żrbraczki. ’  znalazła je j 
trupa. Podczas dokonanej rewizji w kom órce, 
policja znalazła papiery w artościowe oraz pie­
niądze w sumie 2 milj. peset ów , czyli przeszło 
2 m iljony 100 tysięcy złotych.



Bfir. A

i

i „G L O S NARODU”  z  dnia l l ’-g o  maja 1930 Nr. 121.

3eatr.
A więc reż. Schiller gospodaruje 

we Lwowie.
Inform owaliśmy o etapach w alki o  teatry 

miejski^ lw ow skie: pisaliśmy, żo kom isja te*
Atralfla oświadczyła się za kandydaturą Cza- 
półeki-Zaleski-Schiller, zaś kom isja budżetowa 
za kandydaturą Czarnowskiego. Sprawa w e­
szła wreszcie na plenum li-ady przybocznej; 
członkow ie R ady po pięciogodzinnej burzliwej 
dyskusji uchwalili oddać w  dzierżawę trzy­
letnią teatry miejskie spółce Czapelśki-Zalćski- 
S Ci 01 er.

Zgromadzenie Rady odbyw ało się wśród 
niebyw ałego pod/niecenia: głosow ano dwukrO-

* tnie z pow odu  braku w iększości; gal er ja  była 
przepełniona stronnikami obydwu kandydatur, 
k tórzy  w  sposób gw ałtow ny manifestowali sw ó 
je  oburzenie lub entuzjazm.

Jak już przed trzema dniami przewidywali­
śm y. przeszła kandydatura Schillera, gdyż to 
on faktyczn ie będzie kierował stroną artystycz­
ną teatrów lw ow skich.

Z teatrów poznańskich.
W ystępy  Junoszy-Stępow skiego. —  Sukces 
sztuki Raczkow skiego. —  „D om  k ob iet" w  „T e  
a trze Polskim ". —  Pięć a rcyd z ie ł. Moniuszki.

Po wystawieniu własnemi silami długim po­
wodzeniem  cieszącej się sztuki p. t. „A rtyści” , 
pow rócił nareszcie „Teatr N ow y" do rodzim e­
g o  repertua.ru, w ystaw iając ..R adcy pana rad­
c y "  Bałuckiego. Mimo doborow ej obsady ak­
torskiej. jaką otrzymała kóm edja Bałuckiego, 
nie zdołała się cna długo utrzym ać na scenie. 
Z jechał w ięc do Poznania K . Junosza-Stępow- 

- ski i rozpoczął w  ..Teatrze N ow ym ”  szereg goś­
cinnych w ystępów . Junoszę-Stępow skiego już 
oglądaliśm y w  Poznaniu w  świetnej kreacji 
króla Magnusa w  „W ielkim  kram ie" Sinawa. 
D latego też w ystępy  je g o  w zbudziły zaintere­
sowanie. Na początek poszła znana już kom e­
d ja  V em euille ‘a „A za is". Prom jarą. natomiast 
b y ła  sztuka Bernsteina ..Melo” , znana także i 
w  K rakowie. M imo mistrzowskiej g ry  gościa. 
nie zdołała ona zainteresować tut. sfer kultu­
ralnych.

Podczas g d y  w  „Teatrze N ow ym " idą prze­
ważnie sztuki obce, ..Teatr P olsk i" o  ile m ożno 
ści gra polskie sztuki, Z tych obok rekordow ej 
farsy Siedleckiego, w ielki sukces zdobyła k o ­
m edja R ączkow sktego „N ad potokiem m orzem ” ,
0 k tórej już by ła  m ow a na, tych' szpaltach. 
O koło trzech m iesięcy dzieli nas od trem  jery. 
a m im o tego utrzym uje się ona nadal na. sce ­
nie. D o łez rozśmiesza w szystkich nieoceniony 
N oskow ski w roli radcy Tyralika.

Drudzy zkolei mieliśmy sposobność oglą­
dać debiut Nałkowskiej na scenie —  sztukę 
„D am  kobiet". W ykonanie jej stało bezapela­
cyjnie na w ysokim  poziomie artystycznym . 
Zaw dzięczam y to  przedewszystkiem świetnej 
reżyserce p. W ysock ie j, grającej równocześnie 
rolę Babki.

Ostatni tydzień w  „Teatrze W ielkim " d o ­
starczył tut. melomanom nielada ckazii, oglą­
dania pięciu arcydzieł Moniuszki w  nowej oprą 
w ie artystycznej. Pow odem  d o  wystawienia by ­
ły  M iędzynarodowe Targi w  Poznaniu. D o soe- 
nairjusza w prow adzono szereg inowa.cji, zm o­
dernizowawszy całość tak jednakże, by  nie od­
biegała od pierw otnego ideału tw órcy . Festi- 
val M oniuszkowski’ rozpoczął się od w ystaw ie­
nia „H alk i", następnie poszedł „Straszny 
D w ór", potem ..Hrabina" i wreszcie „Yerbum 
n obile" oraz ..Flis” .

Ostatnia jednoaktow a opera nie w eszła do 
..żelaznego" repertuaru oper naszych i po  w y­
stawieniu je j p o  raz pierwszy w  W arszawie 
w  r. 1858, rzadko k iedy  można ją  b y ło  oglą­
dać. L ibretto d o  „F lisa" napisał S. Bogusław­
ski. Treść osnuta jest na m otyw ie miłosnym
1 przypomina „Sprzedaną Narzeczoną" Smeta­
ny. która jednakże, chronologicznie biorąc, jest
pozm ejsza.

Poznań, w maju.
Yes.

Zwyczaje i obyczaje Chińczyków.
Staraniem Związku M isyjnego Polek, wy  ̂

głosił w  ub. niedzielę, w Domu M łodzieży Rę 
ltodziciniczej 0 . Gerard P iotrow ski odczyt o 
..Zw yczajach i obyczajach chińskich", bogato  
ilustrowany przeźroczami i filmem naukowym . 
0 . Piotrow ski przedstawił zwyc-zajo Chińczy­
ków  ze środkow ych prówincy], gdzie spędził 
okol o 20  lat ja k o  misjonarz, ro iens volens sto­
sując się d o  tam tejszych trudnych warunków 
życia. K onieczność ta jednak zezwoliła O. Pio­
trowskiemu poznać dokładnie życie, obyczaje, 
język , a. nawet psychikę ..Synów  kraju środ­
ka". D latego też każde słow o, każda uwaga, 
czcigodnego prelegenta by ły  tak ciekaw e, że 
audytórjuim nie szczędziło mu podzięki ca  mile 
i pożytecznie spędzony wieczór.

DLACZEGO TRUDNO OKREŚLIĆ C Y F R Ę  
LUDNOŚCI CHIN?

Pod.krclić przytem nah*ży rzeczyw iście fas­
cynującą zdolność narra( ką 0 . P iotrow skie­
go, um iejącego podc-hwyę.ó i zaznaczyć nie­
które błahe napczór szczegóły . Z humorem np. 
objaśniał prelegent trudność w  dokonaniu d o ­
kładnego s.pisu ludności tw Chinach. P o  pierw ­
sze —  na w ieść o spisywaniu nazwisk —  ucie­
kałyby  w  stepy całe wsie i osady, bo ją c  się, 
żo to  są przygotow ania do poboru, lub w yroki 
śmierci. P o drugie setki tysięcy  ludzi, przewa­
żnie biednych, koczuje tam na łódkach, prze­
nosząc się co pewien czas z m iejsca na miejsce. 
W  każdym razie O. Piotrowski godzi się na 
4(10 m iljonów , jako na liczbę ludności chiń­
skiej, przyjętą przez E uropejczyków . Cyfra ta 
mimo klęski g łodu  i chorób, wzrasta gw ałto­
wnie. Przyczyną tego jest troska Chińczyków  
o potom stw o, zwłaszcza m ęskiej pici.

CćrkI natomiast już jako niemowlęta, są często 
wyrzucane na bruk.

Czynią to  przeważnie rodzice ubodzy, nie 
m ający na w ychow anie i na posag dla córki, 
która wcześniej czy  później musi iść z domu. 
B yłoby  w ięc poniekąd luksusem, czynić w y ­
datki dla takiej osoby, która nic przyniesie ża­
dnej korzyści. Dzieci t,e zasilają szeregi dziat­
w y w  sierocińcach Misyj katolickich.

Dziecku nadają rodzice imię w  pewien cza? 
p o  urodzeniu na specjalnej uczcie pr?y  udziale 
krew nych. O w yborze imion decydu je humor.

n >  J Ł r t g f t o g j c *

Koncert Vittoria W einberga.
Niezapomniany w ieczór najpiękniejszych 

wrażeń artystycznych w  zakresie sztuki w o­
kalnej. T ytu ły  śpiewaka aper włoskich.^ włącz­
nie z medjolańską La Scala, okazały się przy 
nazwisku Yittoria W einberga jak najbardziej 
autentycz,nenii i wyrażającem i bezpośrednio 
jego  w esoką rangę, w  świeci® śpiewackim. Sta­
nął przed nami istotnie artysta w calem tego 
słowa znaczeniu doskonały. W  pierwszej chwili 
oświetlenie estrady w  sali Starego Teatru w y­
w oływ a ło  wrażenie niedeśe korzystne dla w y­
glądu artysty, który w ydal się nam starszym 
niż jest w b ło c ie . A le zaraz pierwsza pieśń 
TostVego -Ideale pozwoliła w  glosie W einberga 
stwierdzić zaledwie wiek dojrzałego mężczy­
zny. Jo a o piękny baryton rósł w  każdej następ­
nej pieśni czy arji do  wspaniale brzmiącego

organu, rozw ijając się w  śpiewie, przejmującym 
swoim głębokim  wyrazem i > zachwycającym  
techniką i kulturą.

Niema dw óch zdań na temat jak można 
i^jak należy śpiewać. O, właśnie tak, jak śpie­
wa W einberg, tak jak  śpiewają w łoscy  śpiewa­
cy  tej kategorji co on. Z małych piosenek, Den. 
zy, czy  ludow ych pieśni w opracowaniu pani 
Geni Sadero, robi AYeinbeTg cudow no kryszta­
ły  o  najwykwintniejszym  szlifie. K to z na­
szych’ śpiew aków  bodaj m yślą dotarł do  tej 
skali ujęcia artystycznego odśpiewanej arietty 
Caocm i’cg o : Amarilli, jaką nam wskazało w y­
konanie jej przez W einberga?

Błogosław ię radjo, dzięki któremu mogę 
tak często rozkoszow ać się śpiewem artystów 
włoskich, czy  to  ze sceny neapolitańskiego te­
atru San Ca-rlo, czy  rzym skiej opery królew- 
kiej, czy  -wreszcie imedj-olańskiej L a Scala. Mo­
że właśnie dzięki temu jestem tak „nastaw iony" 
na dobry śpiew i czuję się jak na torturach, 
musząc słuchać złego, , brzydkiego ąpiewu. 
W einberg był urzeczywistnieniem w  bliskiej 
perspektywie tego, co fale radjowe przynoszą 
z daleka, pozw alając na jawie przeżywać sny o 
pięknie. --------

Dwie dłuższe pieśni znakomitych współ­
czesnych kom pozytorów  w łoskich : I pastori-
Pizzetti’ego i Nebl>io-Respigbi'ego. dwa nastro­
jow e obrazy wokalne roztoczyły  w  interpre­
tacji W einberga czar sw ojej w ielkiej poetycz- 
ności. .Także świetnie w ypadły dwie idylliczne 
pieśni Nabiera z cyklu ..Lieder cincs, fabrenden 
Gesellen". Szczególnie pieśń Ging heut morgen 
iibers Feld, nastręczająca bardzo w ielkie trud­
ności techniczne stworzyła sposobność d o  popi­
sowego wystąpienia koloraturowej biegłości 
śpiewaka. Prawie w stydzę się. podnosząc tę za­
letę sztuki W einberga. Tak niedawno przecież 
czytałem w jakiemś bardzo poważnem piśmie, 
że wielką technikę śpiewu należy tępić, jako 
rzecz przeszkadzającą, do osiągnięcia prawdzi­
w ego artyzmu, n. b. w  śpiewie. Zrozumiałbym, 
gdyby chodziło o  co innego. Nie zapomnę także 
o  arji z Herodjady-M asscneta. którą AV eiuberg 
wzruszył każdego, komu głęboki sentyment 
twórczy „M anon" nie jest rzeczą obojętną.

W spółczułbym  z tym słuchaczem koncertu 
W einberga. któryby, przeczytaw szy m oje zda­
nia o artyście, powiedział, że jest w  nich prze­
sada. Ludzi, nic mających m ożności zachw yca­
nia się istotnem pięknem, pozostawm y ich w ła­
dnemu losowi; niech brak wzruszeń, do k tó ­
rych m y tęsknimy ciągle w  życiu, nie dopro­
wadzi ich d o  zupełnego zgorzknienia.

Dyr. Bolesław W allek-W alew ski dał się 
porwać śpiewowi W einberga i częstemu sw oje­
mu zadaniu akonipanjatora dodał tym razem 
skrzydeł praw dziw ego polotu. Ale to już należy 
do... metapsychiki, w ięc kończę. Z. J.

dow cip, lub kaprys biesiadników. Imiona: ma­
ły  piesek —  małe cielątko —  trzy funty wa­
żący —  nie naltżą d o  rzadkości. W  trzecim 
roku życia

dziewczynkom  kaleczy się nogi.

K ciuk pozostaje ty lko sw obodny, a inne nad­
łam uje się i podw ija pod stopę. Barbarzyński 
ten zw yczaj kwitnie jeszcze do dziśdzirń po 
wsiach, chociaż i w  mieście kobieta o malej, 
zniekształconej nodze posiada większą wartość 
i wcześniej w ychodzi zamąż. Dziewczęta do 
szkół nic chodzą i w ogólo  traktowano są we­
dług naszego punktu widzenia w  poniżający 
sposób. Nie m ogą przebyw ać w  męskiem to ­
warzystwie, na u licy żona kroczy za mężem; 
na wypadek zaś wdowieństwa,, należy d o  star­
szego brata, który  przeważnie ją  sprzedaje, 
jeśli niema dzieci. Zdaniem O. P iotrow skiego, 
Chinka jest bardzo dodatnim czynnikiem 
w krzewieniu religjl. Nawrócona, w ięcej przy­
niesie korzyści dla szerzenia, now ej wiary, niż 
10 mężczyzn.

Cechuje ją  nadzwyczajna skromność, k tó­
rą przedstawił czcigodny prelegent w  małym 
epizodzie. Oto udzielając pew nego razu ślub, 
w  żaden sposób nie m ógł w ydostać przytaknię­
cia z ust „panny m łodej". Nie chciała nawet 
kiwnąć g łow ą na zapytania O. Piotrow skiego: 
.chcesz tego  oto... za m ałżonka"? Zrozpaczo­

ny ksiądz nie udzielił ślubu, mimo, że „pan 
m łody" bardzo ochotnie i szybko „tak, tak" 
powiedział. W ieczorem  przyszła m atka narze­
czonej z w ym ówkam i d o  księdza: „W idocznie 
ksiądz niezna jeszcze naszych obycza jów ? 
K tóraż to  z panien przyzna się do tego "W k oś­
ciele? Przecież w szyscy obecni w ybuchnęliby 
śmiechem, gd yb y  usłyszeli jej w yznanie". Za­
frasow any O. Piotrow ski odparł: „Trudno, ja 
dawałem ślub. ale g o  dać nie mogłem . Jeśli się 
córka wstydzi, to niech przyjdzie jutro rano 
z narzeczonym i świadkami d o  kościoła, kiedy 
n ikogo nie będzie". I rzeczyw iście ua drugi 
dzień narzeczona cichym  głosom powiedziała 
„ta k ". |

ZW Y C ZA JE  PO GRZEBO W E.

K ażdy starzejący się Chińczyk czyni za­
wczasu starania, b y  pogrzeb je g o  odl y ł  się 
w godny sposób. D latego też bardzo często 
m ożna zauw ażyć w  di m ach  chińskich trumny, 
które oczekują, gdzieś w kącie na nieboszczyka, 
jeszcze żw aw o krzątającego się koło gospodar­
stwa.

W  Chinach nie ..pakują" tak śiyfiko, jak u 
nas, umarłego d o  grobu. Tam musi się on 
jeszcze trochę ..odleżeć Trwa to  niekiedy ty­
dzień, dwa, a nawet dłużej. Orszak pogrzebo­
w y —  to  dla Europejczyka —  jakaś dziwna 
dem onstracja; jedni grają na trąbkach, piszczał 
Uach, puszczają sztuczne, w ybuchające ognie, 
kobiety plączą i głośno lamentują, a za orsza­
kiem indą pow ozy z damami i krewnymi zmar­
łego. *ó' f

Los w dow y godny  jest politowania. Oto 
krewni je j męża przychodzą dzień w dzień 
w gościnę, biją pokłony, jedzą, piją —  i w spo­
minają tak d ługo zmarłego, aż ogołocą  zupełnie 
w dowę z funduszów, a nawet niekiedy i z ma­
jątku.

TRUDNOŚCI P R A C Y  M ISJONARSKIEJ 
W  „K R A JU  ŚR O D K A".

Praca misjonarzy w Chinach należy

trowski odmroził sobie palce podczas komuni­
kowania w kościele.

N adzw yczaj męczące są tam podróże, które 
trzeba odbyw ać konno, w lektyce, łodzi, lub 
na taczkach. Przenoszenie się z miejsca na 
miejsce pieszo nie należy do „dobrego  tonu1'. 
M isjonarzowi podróżującemu w  ten sposób ezy- 
n ionoby wyrzuty: „T o  ty przyjechałeś z Euro­
py, mówisz nam o lepszych warunkach tycia, 
a. sam nie dasz biednym zarobić, ty lko pieszo 
idziesz"? W ypadałoby w ięc wynająe lektykę, 
opłacić kulisów, lecz samemu, jeśli się chce 
uniknąć „morskiej ch oroby", kroczyć obok, lub 
za lektyką.

Zw yczaje i obyczaje Chińczyków , opisane 
przez 0 . Piotrow skiego, dotyczą tylko środko­
w ych  Chin, gdzie prelegent przepędził kilkana­
ście lat. Inne są na południu, a inne jeszcze, 
w Maodżurji, na północy, gdzie mniejsze by ły  
w pływ y M ongołów. Na zakończenie odezylu 
zgromadzeni usłyszeli oryginalną muzykę chiń­
ską z patefonu 0 . P iotrow skiego, poczem za­
dem onstrowano 100 przeźroczy i film z życia 
misyj katolickich w Chinach. M. B.

'fnort.
MECZ TENNI80WY 2 ANGLJĄ 10 B. M,

Warszawa. (PA T) Na skutek telegra­
ficznej prośby Anglji, Polski Związek 
Lawn-Tennisówy zgodził się rozegrać mecz 
z Anglją, o puliar Darisa już w dniach 10, 
12 i 13 maja. W  skład reprezentacji we­
szli- Maksymilian Stola row, Tloczyński 
i Warmiński. Angielska reprezentacja wy­
stąpi bez przemęczonego Austina w skła­
dzie: Lee, Sharpe. Gregory i Collins. Za­
wody odbędą się w miejscowości kąpielo­
wej Anglji południowej, Torquay.
Z A W O D Y  PIŁK AR SK IE W  K RAK O W IE.

Na dochód „D nia Polskiego Związku Piłki 
N ożnej" odbędą się 10 i 11 bm. interesujące
zaw ody w piłkę nożną, a. mianowicie:

w sobotę 10 bm. na boisku ZKS. Makkabi 
o godz. 17-tej: Reprezentacja K lubów Ż ydow ­
skich— .Makkabi,

w niedzielę 11 bm. na boisku KS. C racoria  
o godz. 17-tej: CR ACO YIA— W IS Ł A — G A R ­
BARNIA —  R E PREZEN TACJA A-KIasy.

Poprzedza zow odv. Polonia— Patria o godz. 
15.15.

Ponadto w dniu tym odbędzie się. ca ły  sze­
reg zaw odów  na uast. boiskach K rakow a:

Godz. 9.30 rano U n i a-— Garbarnia T. B. i O 
godz. 11 Podgórze— K orona (na boisku Gar 
buru i), o godz. 11-ej Legja— Sparta (b. Legji), 
Olsza— W aw el (b. Olszy), K row odrza— Wisła I. 
B. (b. K row odrzy), Lobzowinuka— Zwierzyniec­
ki (b. Lobzow iauki), Grzegórzecki— Dąbie (b. 
G rzegórzeckiego).

M ISTRZOSTW O PIŁK AR SK IE DAN-JI.
zdobył znany zespół „Boldklubben 93”  

z Kopenhagi, bijąc w o finale „Koebenhanvs 
Boldklub" w stosunku 3:1.

N OTATN IK SPORTOW CA.
Angielski następca tronu. ks. W alji przyjął 

godność prezesa „G olf A ssociation", którą 
przedtem piastował aż do śmierci, lord Balfour.

Z okazji setr.ej rocznicy n iepodległości Bełgji 
rozegrany zostanie w Brukseli m iędzynarodo­
w y turniej sportowy z udziałem drużyn Hisz-
j.anji, 

d o~ rzv .
Szwajcarji, Francji, Holnndji i gospoda-

bardzo uciążliwych. Zdała od kraju, wystawie­
ni na tysiączne niebezpieczeństwa, jak dżuma, 
cholera, napady bandytów, obcy  klimat i nu­
żące podróże, misjonarze upadają tam niekie­
dy pod ciężarem znoju i pra-cy. Bardzo często 
w upalne dni mdleją księża przy ołtarzu, a 

zimio znów dotkliwe zimno daje się im po­
tężnie w e  znaki. Oto pew nego razu O. Pio­

' Polski Zw. Pjlki Nożnej ufundował puhar 
dla drużyn okręgów  wschodnich, które, jak 
wiadom o, nie mają reprezentantów w Lidze pań 
stw ow ej. W walkach wezmą, udział reprezen­
tacjo: W ilna, okręgu białostocko-grodzieńskie- 
go, Polesia i okręgu lubelskiego.

K obieco związki sportow o w Niemczech po­
siadają ogółem  miljon członków .

i

Na otwarcie kinoteatru dźwiękowego

„ W A N D A "
Ostatni etap technicznej doskonałości. — —  —" Najwspauialszy film 

.V wytwórni Metro-Goldwyn-Meyer.

PIERW SZY PR A W D ZIW Y FILM DŹW IĘK O W Y prod. r. 1980.

Upajający dramat miłości w roli tvtulowej niezapomniany BEN-HUR.
RA M O N  N O V A R R O  który odśpiewa porywającą „Dieśń noganina"
W rolach kobiecych RENEE ADOREE UOROTHY JANIS Rej. YANDYKE 

Uroda, zachwycający głos Ramona Novarro święcą w tym filmie swe największe tryumfy. 
Pieśni w języku angielskim. :■■■• . W  p r o g r a m i e  fenomenalny dodatek dźwiękowy.

C en y  ra ia fsc  n l e p o d w y i s z o n e .

Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i H i O  wiecźór. we święta o godz. 3 po po). 
Zniżki i wolne wstępy przez pierwsze 7 dni nieważne-



•Kr. 121’.: !„GŁOS NAR.ODU" z; dnia l l - g o  maja 1930. S tr .  5.

€o słuchał
n> ^rgfeoipie.

K raków , dnia 10-go maja 1930. 
S o b o t a  10. św. Izydora.
N i e d z i e l a  11: św. Franciszka. 
N i e d z i e l a  11: wsch. słońca o godz. 4,21, 

.sach. o 19.32.

Z O K A ZJI IMIENIN KS. M, J. KUZNOWI-
CZA T. J., tw órcy  i  długoletniego Prezesa 
Związku młodzieży przem ysłowej i rękodziel­
niczej w K rakowie, odbędzie się w  niedzielę 
11 bm. o godz. 7 w ieczór w sali teatralnej 
Związku przy ul. Skarbowej 2 Uroczysta A k a­
dem ja.

R A D A - KONGREG. KUPIECKIEJ ukon­
stytuow ała się na rok 1930/31 "w następującym 
składzie: starszym K ongregacji p. Eugenjusz 
Jakubowski, dotychczasow y podstarszy, radca 
oraz członek W ydziału  w ykonaw czego Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w  Krakowie, podstar- 
fzym i —  pp. Stanisław Rąb, Dr Leopold Ma­
charski oraz Adam Szarski, skarbnikiem —  
p. K arol Jarosz.

OGÓLNY W Y N IK  ZBIORKI NA DAR N A­
R O D O W Y  przeprowadzonej jtv dniu 3 i 1 b. m. 
w  K rakow ie przez TSL. przy stolikach i do 
puszek, przyniósł 13.34-1 zf. 76 gr. Zarząd G łó­
wmy TSL. składa serdeczno ..Bóg zapłać" 
wszystkim  ofiarodawcom , a  paniom i panom 
podziękowanie za- techniczne przeprowadzenie 
zbiórki.

7 A W T A n n y ,r ' ,s'’ '* ■ k o m ^ i k a t t .
„MARSZ NA KRAKÓW* ogólnopolski doroez.
meeting odbędzie się dziś w sobotę o g r,dz- 

8 wieczór, w Sali Bolońskiego, Rynek 34 (Pałac 
Spiski). Słowo wstępne wygłosi K . Cza chow ski. 
I dział biorą: J- Bnjański. M. Czuchnowski, W. 
Hulewicz (Wilno). Z. Kosidowski (Poznań), J. K o­
rek M Piechal (Łódz). K. Skowroński. K. Sowiń­
sk i’ -Łódź). ~L. ftwie-żawski, G. Timoficjcw (Lódż).

FESTYN WIOSENNY w niedziele 11 h. m. 
po południu w parku Schroniska im. Ks. Al. Lu­
bomirskiego, z którego dochód przeznaczany tui 
utrzymanie ubogiej młodzieży w Bursie, zapewnia 
wszystkim miłą a tanią rozrywkę, przyjaciół mło­
dzieży i sympatyków Schroniska uprzejmie za­
prasza zarząd Schroniska.

 o  —

TE A TR  IM J. SŁOW ACKIEGO.
Sobota: „Ostatnia nowość11 (premjera — no­

wość). , . „
Niedziela po południu: „Egzotyczna kuzynka

(ceny zniżone). .
Niedziela wieczór: „Ostatnia nowość .
Poniedziałek: „Ostatnia nowość11 fhOWOsć). 

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ.
Sobota 10: Rewia, warszawska z Faliszewskim 

na ozele (godz. 7.15 i 9.15).
TEATR „BAGATELA".

Sobota 10: „Dom kobiet11 z Wandą Siewasz- 
lsowa i Przybylko-Potocką.

Niedziela 11: „O krasnoludkach i sierotce Ma-

^  Niedziela 11: „Dom kobiet11 z Wandą Siemasz- 
kowa i Przrbyłko-Potocką.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: ..Poganin11 (w roli gł. .Ramon Novar- 

To) film dźwiękowy.
SZTUKA: ..Hadżi Murat (Biały Szatan)
B A G A T E L A : „M iłość b ez  g rosza 11 (w  roli gł.

Clara Bow). . . .
NOWOŚCI: ..Górą kawalerski stan11,
CORSO: ..Cohn — demokratą11 (w roli głównej 

Cenrges Sidney).
W ARSZAW A: „Garsonki i drapacze nieba

(komedia).
APOLLO: ..Manolescu1- (w .roli gl. Brygida 

Heim).
UCIECHA: „Pieśnarz Paryża11 (Maurice Clie- 

yalier). ^

„OSTATNIA NOWOŚĆ11 EDWARDA BOUR-
DEDA   t,. teatrze ni. in. J. .Słowackiego dziś
premjera. Głównemi osobami akcji są: księgarz- 
nakładca Moscat. (p. Fabisiak). nicznapy literat. 
F/cenos i jego żona (pp. Grolicki i Kossockn). oraz 
dwa i mocno satyrycznie potraktowani powieścjo- 
pisar,ze Marechal i Bourginc (pp. Szymański i Ku­
łakowski). Nadto w sztuce biorą udział pp.: Bur­
natowicz, Dąbrowski, Kaczmarski, Loedl, Paw­
łowski.

KONCERT MUZYKI Z POWIETRZA W STA­
RYM TEATRZE. Głośny wynalazca muzyki z po­
wietrza prof. Thorcmin. bawiący obecnie w Pol­
sce, przybędzie także do Krakowa i wystąpi tyl­
ko .jeden raz <w drugiej połowic maja w Starym 
Teatrze, z seansem muzyki swojej t. zw. z fal 
eteru, budzącej w tej chwili podziw całego świata. 

 o—--------

G w a łtow n y spadek te m p e ratu ry.
W czoraj po ciepłym i pogodnym  poranku 

niebo -poczęło, się szybko zachmurzać, a równo 
cześnie dojm ująco zimny w iatr spow odow ał 
zniżkę temperatury. I’ o południu pojawili się 
na ulicach miasta przechodnio poubierani 
w  płaszcze zimowe, a niektórzy nawet, w fu­
tra. Term-o-metr w godzinach popołudniow ych 
sp-ydł do 10° C. Ten nagły spadek temperatu­
ry tluimaczą sobie powszechnie nadchodzącym  
okresem trzech „lodow ych  św iętych ’1: Pankra­
cego, Serw acego i Bonifacego, w dniach 12, 
13 i 14 maja b. r.

Podniosła uroczystość święcenia 
sztandaru harcerskiego.

Dnia 4 maja br. X II drużyna żeńska imie­
nia Romana M iń s k i ego w Krakowie święciła 
sw ój sztandar. O godz. 9 rano odprawił Mszę 
św. w  katedrze na W awelu ks. Ferdynand 
W awro, katecheta 6emin, p. Munnieliowej, po 
w ygłoszeniu  pięknego przetrawienia poświęcił 
sztadar. P o  Mszy św. na podw órzu przed ka­
tedrą, odbyła  eię u roczystość .przyrzeczenia

Epidemja tyfusu w województwie krakowskiem.
D o K rakowa doniesiono, że w Borowej na wędliny rozsprzedając je  między ludność 

(■pow. Mielec) w ybuchł nagminnie tyfus. W szyst 
k o  wskazuje na to, że chorobę spow odow ał Jan 
Tacifc z Borowej, k tóry  będąc prawdopodobnie 
chory na pa-ratyfus przerabiał u siebie mięso

Na zarządzenie lekarza pow iatow ego część 
wędlin zniszczono, część zaś zakwestionowano 
do badania. Potrzebne zarządzenia izolacyjne 
wydała na miejscu kom isja sanitarna.

Pod groźbą noża obrabował ojca.
Na Jakóba Stoją za,nr. w  Strzeszynie (pow. k 

Gorlice) napndł jeg o  sy.n Jan (ł. 28), powalił 
go na ziemię i trzymając nóż w  ręku zagroził, 
że pozbawi g o  życia, jeżeli nie w yda nru pie­
niędzy. Gdy o jciec zaczął sic bronić, napastnik 
obęrżnął mu nożem kieszeń, w  której był port­
fel wraz ze 130 zł. poczern zbiegł. Sprawcę 
aresztowano i oddano sądowi w- Bieczu.

Z SIEK IERĄ NA MIESZKANIE.

D o demu Agnieszki Grzech w  Lęczynaeh 
(pow. Jasio) wtargnęło 4-ch osobników, z k tó ­
rych jeden był zamaskowany i uzbrojony w 
siekierę. Bandyci zaczęli przeszukiwać miesz­
kanie, zostali jednak .przez przechodzącego tam-

tę-ły W ojciecha G low ack igo ‘spłoszeni i zbic-gli.

RABUNEK W ŚRÓD STRZA ŁÓ W  
R E W O L W ERO W YCH .

D o domu Józefy Janik w  Lic-hwinie (pow. 
Tarnów) w targnęło przez strzechę na dachu 
3-c-h uzbrojonych osobników. Napastnicy ste- 
roryzowali dom ow ników , ooczent otwarli 
Skrzynię, z której zabrali gotów kę nieustalonej 
wysokości. Jeden z rabusiów strzelił z rewol­
weru do Stćfanji Janikowej. która w yskoczyła 
przez okno na pole w zyw ając pom ocy co  wj. 
dząc sprawcy uciekli w  kierunku laśu. oddając 
po drodze jeszcze 4 strzały, które nikogo nie 
trafiły.

kilku członków  drużyny i wbijanie w tarczę 
gw oździ pani ią t ko wy eh.

Chrzestni rodzico sztandaru p. Zofja Żuliri- 
ska, dyr. miej.sk. szkoły  gosp. i p. Roman Ja­
błoński, dyrektor seminarjum p. Miinniehowej, 
pierwsi wbili swe gwoździe Po nich władze 
harcerskie Kont. Chor. ż. i m. licznie ro;prezen­
towane grona- profesorów  olui wym ienionych 
zakładów, przy których  drużyna istnieje, p. 
starosta Piotr Małaszyński, członkowie rodziny 
Żulińskicłi, p. Bolesława Bieńkowska, była d y ­
rektorka. szkoły  gospod., p. Kazimierz Z im ow ­
ski, dyrektor K ursów  handlowych i rodzice 
harcerek. IV uroczystości wziął udział gre­
mialny cały  zakład p. Miinniehowej wraz z od ­
działem P. IM., prowadzonym  przez druhnę in­
struktorko K rystynę Reuttćw nę. Piękna ta 
uroczystość dala. dow ód, jak wiele zrozumie­
nia i życzliw ego poparcia wśród społeczeństwa 
znajduje praca harcerska.

25-iecśs kapłaństwo p roboszcza  Dębnik 
ks, Sym iora.

Dnia .3 i 4 b. m. odbyła się na Dębnikach 
podniosła uroczystość 25 letniego kapłaństwa 
obecnego Ks. Proboszcza Jana by mi ora Sa­
lezjanina; w uroczystości wzięła udział cala 
ludność parafii.

Dnia 3 Komitet obchodu wręczył Ks. Jubi­
latowi wspaniały złocisty o /n a t z dałmatykami 
i inne paramenty kościelne, które ludnc-śe ofia­
rowała kościołow i z okazji Jubileuszu Ks. Pro­
boszcza. a które ze -względu na ubóstwo świą­
tyni były bardzo potrzebne dla służby Bożej. 
Następnego dnia parufjanie proces,jonalnie. 
przy -dźwiękach muzyki i wśród śpiewów 
..Kto się w opiekę11 wprowadzili Ks. P ro­
boszcza z plebanii do kościoła, w asyscie kleru 
Salezjańskiego, gdzie Jubilat odpraw, 1 solenną 
Msze św. Kazanie w ygłosił Ks. Jan Swierc. 
D yrektor Domu Salezjańskiego w Przemyślu, 
a chór kleryków Seuiinarjum dębnickiego pod 
batutą Ks. Pieelinry w ykonał pieśni religijne 
i uroczyste ..Te Denni laudamus1’ .

Popołudniu w przepełnionej sali P. Adam­
skiego odbyła się Akademja. po której skła­
dano życzenia Ks. Jubilatowi. Dr. Stefan K o . 
merowski, skreślił historję Dębnik i podniósł 
znaczenie pracy Salezjanów- a wszezególnosci 
Księży Antoniego i Jana Symiorów nad utw o­
rzeniem parafji i podniesieniem moralności i 
w ychowania społecznego w duchu katolic­
kim. życząc Ks. Jubilatowi, by mu B óg  p o ­
zwolił dożyć  chwili, kiedy na miejscu dzisiej­
szego drewnianego kościółka stanie wspania­
ła świątynia tak bardzo konieczna dla za- 
wiślań-kich dzielnie Krakowa. Po wielu życze­
niach starszych, młodzież szkół i ochronek w 
rozrzewniających słowach wyrażała. Jubilatowi 
podziękowania za opiekę, składając u stóp 
swego Proboszcza górę kwiatów-. Uroczystość 
cała odbyła się z wielką powaga, ludność pa. 
rafji złożyła Ks. Symim-owi hołd za Jego pra­
cę i zespoliła się jeszcze liczniej około Jego 
zamierzeń wybudowania świątyni i domu dla 
młodzieży, a w zięła w tej uroczystości udział 
nietylko inteligencja i obywatelstwo, lecz licz­
ne rzesze robotników , dając jeszcze raz świa­
dectwa. że Dębniki są dzielnicą nie nadającą 
sio na mieszkanie sekciarzy z za morza.

Czj.

,  8 0 -le cie  z a s t o n e t i o  d zia ła cza  
Dra Stanisław a Tcm kow icza.

odbędzie się staraniem Komitetu Kato]. 
Stow-. na M odrzejówco w niedzielę, dnia 11 b. 
m. Na intencję jubilata odbędzie się w kapli­
cy na M odrzejówco nabożeństwo o godzinie 
0—tej rano. k tóre odprawi Ks. Dr Moliński pro­
boszcz paraf ji św. Szc-zepana. Popołudniu o 
5-tej uroczysta akademja ku uczczeniu z górą 
30-letiiiej pracy Dra Tom kow icza. w charakte­
rze prezesa Tow arzystw a tanich mieszkań dla 
robotników katolickich.)

Parcelacja gruntów miejskich.
Gmina powiększa swoje udziały w Spółce 

mieszkaniowej.

Pod przewodnictwem prezydenta miasta 
R ollego odbyło się w czoraj .posiedzenie Sekcji 
I. (gospodarczej) R a dy  m. Uchwalono parcela­
cję gruntów między ul. Reym onta i Czarnowiej 
ską w  Dz. X IV  i gruntów w Zakrzówku nad 
trasą, kanału splaw.nego. dalej linjo regulacyjne 
dla drogi polnej bocznej od ul. Kazimierza IV. 
między Nową W sią a Łobzowem  i ul. Grzegó­
rzeckiej za koleją K ocm yrzow ską. dalej spo­
sób ukształtowania bloków  budowlanych mię­
dzy ul. M azowiecką, św iętokrzyską a Litew­
ską i ulic bloku między ul. Kujawską, W y­
spiańskiego. Grottgera i Kaz. Wiclkietro, oraz 
sposób zabudowania bloków  X V I i X V II grun­
tów pcfcrtyfikacyjnych. W kcńeu uchwalono 
sprzedaż gruntów w Dz. X II i X V  —  oraz po­
większenie udziałów gminy m K rakowa w Spół 
ce mieszkaniowej dla miast.

Zjazd socjalistycznej międzynarodówki

Cały Kraków mówi e tem, że przybył 
do Krakowa największy w Polsce

STAŻEWSKICH
Tylko na krótki czas!

u l. S ta r o w iś ln a  
przy III moście.

Dziś i codziennie początek o jodz, 8 -30  w ieczór
To, czego w Krakowie jeszcze niebyto, 16-cie 
atrakcyj światowej sławy rn. i. ulubieńcy

publiczności komicy B I M  i BOM
Na czele programu wielka stnsac a

4-ech D j a fołów
z n a n y c h  7. lii m u  ś w ia t o w e g o

W sońclę 10-go i w- niedzielę ll-g o  maja 
po 2 przedstawienia o godzinie 4 tej popoi.

i o godz. S'3Q wieczór.
Uwaga: \Y sobotę o godz. 4-iej popoludrcu 

CfcNY ZNI ŻONE DO P0 ŁGWYI

IV poniedziałek 12 b. ni. nastąp: otwarcie 
m iędzynarodow ego, socja listycznego kongresu 
górników  w sali radzieckiej m. Krakowa. Na 
kongres przyjeżdża ok oło  200 delegatów  robot­
niczych zrzeszeń górniczych; z Anglji przyby­
wa 30 osób. a między niemi Cook, prezes cen­
tralnej socjalistycznej organizacji górniczej, 
Thomas, Ricbards i Riehardson, z Francji 11 
delegatów, z Bełgji 9. z Czech 21. z Luksem ­
burga 4, z Niemiec 22 ze Schmidtem na czole, 
z Hiszpan.ji 2, z Austrji 2 itd. Pierwsza partja 
delegatów  przybyw a dziś w  sobotę, reszta 
w  niedzielę. Obrady potrwają do 16-go b. m. 
włącznie.

Zlot Sokolstwa I. Okręgu krakowskiego
jaki się odbędzie w Sierszy w odnej w dniach 
8 i 9 czerw ca b. r., zapowiada się na wielką 
rewję pracy w ychow aw czej i rozw oju fizyczne­
go w szeregach tej organizacji. Przewodnictwo 
Okręgu kładzie szczególnie wielki nacisk na 
przebieg zaw odów , które się odbędą w pierw­
szym dniu zlotu. W  dniu tym mamy w ykazać 
naszą pracę na polu lekkiej atletyki, zaś pro­
gram drugiego dnia po południu obejmuje w y­
stęp ćwiczeń m asow ych o charakterze ćwiczeń 
górniczych. K obiety zaś zaprezentują ćw icze­
nia rytmiczne ozdobnem i obręczami, oraz- gry 
i zabawy ruchow e w zastępach.

Obecnie czynione «ą starania o uzyskanie 
ulg na przejazd koleją uczestników zlotu, w sa­
mej zaś Sierszy wre gorączkow a praca nad 
wykończeniem  stadjonu ‘ sportow ego i rozbu­
dową sokolni. W  tych dniach ukazał się pierw­
szy afisz, zw ołujący Zlot, który wysłano do 
wszystkich gniazd sokolich  Okręgu krakow ­
skiego.

Popołudniu nastąpiły sprawozdania i wybór 
Komisji Zjazdu. Dziś obrady w Komisjach o 
4 pop. -sesja plenarna.

Nieoczekiwana w izyta  włoskiego 
samolotu

Dnia 8 b. m. w ylądował włoski samolot 
pasażerski marki - niemieckiej „J iin k er ’ obok 
dworu Akadem,ji Umiejętności w Lipowej pow. 
Żywiec —  z powodu zmienienia kierunku lotu 
i z braku benzyny. W  sam olocie było 1 pasa­
żerów jeden pilol i jeden mechanik. Dnia 9 
b. m. o godz. 4.30 rano samolot odleciał Jo  
Budapesztu. - ,

B ra t utopił siostrę w  studni.
' Andrzej K ow alczyk (1. 22) z Międzyczer- 

wiennego (pow. N ow y Targ), wrzucił do studni 
sw oją siostrę Marję (1. 11), z zamiarem pozba­
wienia jej życia. Dziewczynkę w ydobyto ze 
studni dopiero po upływie 2-ch godzili, wobec

czego wszelkie wysiłki celem przywrócenia jej 
życia, okazały się bezskuteczne. Motywem sbro 
dni była zemsta za lo. że rodzice jego zapisali 
2 i pół morga ziemi eórc-f- M.-irji. Zbrodniarza 
ujęto i odstawiono do sądu w Czarnym Du­
najcu.

JUBILEUSZ STOW . PAN MIŁOSIERDZIA.
W  dniach 10 i 11 bm. odbędzie się doroczne 

W alne Zgromadzenie 'oraz obchód jubileuszo­
wy 75 lat istnienia sitów. Pań Miłosierdzia 
w K rakowie.

Dnia 10 bm. o godz. 10 Walne doroczne 
Zgromadzenie St, P. M. (ul. W arszawska 1. SI, 
a następnego dnia o godz. S wspólne nabożeń­
stw o w kościele Sióstr Miłosierdzia przy ul 
W arszawskiej 8. D 10-tej posiedzenie Zjazdu 
delegatek, puc-zem m. in. sprawy ujednostaj­
nienia działalności Stowarzyszenia Pań Miło­
sierdzia, Kasa Rady Centralnej, Kongres Sto­
warzyszeń Pań Miłosierdzia w Paryżu itd. 'Te­
go dnia o 12.30 odbędzie się Uroczysta Aka­
demja ku uczczeniu jubileuszu 73 lat istnienia 
Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia .w Krakowie 
(ul. Basztowa 8). W programie: 1. śpiew: w y k o ­
na chór kleryków  XX. Misjonarzy. 2, Słow o 
wstępne, 3. Rys historyczny działalności Stow. 
Pań Mit. w K rakowie w ciągu 75 lat istnienia, 
■i.- D eklam acja, 5. Odczyt pt. W spółczesne za­
gadnienia pracy kobiecej w ygłosi p. Dr. Eleo­
nora Roicher. (i. śpiew: wykona chór kleryków 
X X. Misjonarzy.

w s p o m ó ż m y  m isji-; o. P i o t r o w s k i e g o .
’ ^W  dzisiejszym numerze zamieszczamy felje-

ton p. t. ..Zwyczaje i obyczaje. C h iń czyków 1, 
oparty na odczycie O. Gerarda Piotrowskiego, 
b. administratora apostolskiego SYberji, który 
po 20-letnim prawie pobycie w Chinach przy­
był na krótki czas do Polski, by w sierpom 
b. r. wyruszyć na objęcie nowej placówki na 
Sachalinis japońskim, w towarzystwie 5 O jców 
Franciszkanów. Dochód 7. ostatniego odc-zytu 
jak i z innych prelckc-yj O. Piotrowski przezna­
czył całkowicie na cele misyjne. Chętni ofia­
rodawcy. którzy by chcieli powiększyć fundu­
sze na ten piękny i wzniosły cel. mogą przesy­
łać ofiary pieniężne na konto P. K. 0 . 134.574. 

 o ------------

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedziele 11 
b. m. podczas Mszy A w. o goi'!/. 12. P. Adamska, 
wiolonczcli-tka -z BiuksMi. wykona utwory roli 
gijne Corelli. Bacha. Sammartini, Schuberta. Przy 
organach Prof. Buchner.

TEATR NOWY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
BAGATELA11 daje już jutro w niedzielę o godz. 

11.30 przed południem wystawną baierzkę ..O kra­
snoludkach i sierotce Marysi11. Bilety sprzedaje 
kasa teatru dziś i w niedziele od godz. 9 rano.

Uderzenie krwi d o  głowy, ściskanie w okolicy 
serca, brak tchu. uczucie strachu, przeczuleniu 
nerwowe, migrena, niepokój i bezsenność m o g ą  
być łatw-o usunięte przy używaniu naturalnej wo­
dy gorzkiej Franciszka-Józsfa. ścisłe dane nauko­
wo potwierdzają, że woda Franciszka-Józefa w w y­
padkach zaparcia przy tych chorobach, daje naj­
lepsze rezultaty. Żądać w aptekach i droguerjach.

H u s nor.
, Na raty. Automobilista przejechał jakiegoś 

człowieka 'na drodze wiejskiej, pragnie załatwić 
sprawę polubownie i proponuje: — Macie tu na 
razie dwieście złotych. Zostawcie mi swój adres, 
to przyślę wam jeszcze pieniędzy. — Tak nie 
idzie — wykrzyknął oburzony chłopek. — Czy 
pan myśli, że ja pozwolę się przejeżdżać na raty!

Ostateczny środek. Kandydat medycyny zdaje 
egzamin: profesor wypytuje go bardzo drobia­
zgowo. Kiedy egzaminowany wyliczył bez błędu 
wszystkie środki wywołujące poty. pyta go pro­
fesor: — A jeśli wszystkie środki zawiodą, to 
coby pan wówczas zaordynował pacjentowi? 
— Przysłałbym go nh egzamin do pana profe­
sora!

Pokrzywdzony. — Dlaczego płaczesz mój ma­
ły? — Bo mój brat ma wakacje, a ja nic. A”  
dlaczegóż ty nie masz wakacji? —  B o... bo,., ja  
jeszcze nie cho — chodzę do szkoły.,, >

t
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Rząd iwierdzi, że kryzys gospodarczy już * mija.
%

f f l g r c ^ c .

Daleko idące redukcje kredytów 
w  bankach prywatnych.

Około 900 miljonów zł. wycofano | handlu 
i przemysłu.

Jak niedawno donosiliśmy. Bank Pol- 
sŁ w ciągn trzech miesięcy b. r. zredu­
kował portfel wekslowy o zgórą 117 mi- 
Ijonów zł. Cyfrę tę należy uzupełnić re­
dukcją kredytów w bankach prywatnych, 
która dosięga ogólnej sumy 500 miljonów 
złotych. Taktyka banków wpływa zaraźli­
wie na prywatny rynek pieniężny.

W  ciągn ostatnich kilku miesięcy dys- 
konterzy bezustann;e ograniczają swą 
działalność. Ogólna suma kapitałów, wyco­
fanych ostatnio z handlu i przemysłu, do­
sięga 800 do 900 miljonów złotych W p ly - 
Ava to oczywiście na zaostrzenie kryzysu. 
Najbliższe miesiące letnie zapowiadają sic 
jeszcze gorzej. Czynniki miarodaje powin­
ny pomyśleć o tem, aby wdelkie kapitały, 
które leżą bez ruchu w bankach, powró­
ciły częściowo przynajmniej, do obrotu 
gospodarczego. !

W  chwili bowiem, obecnej — zdaniem 
sfer gospodarczych —  nie można oczeki 
wać poprawy sytuacji w handlu, i przemy­
śle przez zwiększenie popytu na towary. 
Wszystkie warstwy ludności są tak wy­
czerpane, że należy raczej oczekiwać dal­
szego osłabienia siły nabywczej. Jedyną 
możliwością ustrzeżenia przemysłu i han­
dlu od wielkiego krachu bałoby zwiększe­
nie pomocy kredytowej i liberalna poli­
tyka dyskontowa Zdaje się jednaK, że 
trudno o  tem nawet obecnie marzyć. Dzia­
łalność kredytowa i dyskontowe wszyst­
kich banków zmniejsza się z każdym ty­
godniom.

Macie swoidi bogatych żydów...
Żydzi zawiedzeni w nadziejach na pouioc 

7 Am eryki.
Żydow ski ;,3Unser Express“  z dnia 8 maja 

donosi, że w W arszawie bawili ostatnio przez 
kilka dni przedstawicielo Jointu na Europę, 
pp. Bernard Kahn i dir Schweitzer. Odbyli oni 
szereg konferemcyj z działaczami społecznym i 
i przedstawicielami żydow skich  instytucyj g o ­
spodarczych i filantropijnych. Konferencja te 
przj n iosły wielkie rozczarowanie m iejscow ym  
działaczom  żydow skim , którzy sądzili począt­
kow o, że celem w izyty  warszawskiej przedsta­
w icieli Jointu jest podział sum otrzym anych 
z A m erjk i, lub przynajmniej uzyskanie inlor- 
m acyj co do potrzeb ludności żydow skiej 
w Polsce. Okazało się jednak, że pp. Kahn 
i Schweitzer przybyli tu, aby pow iadom ić ży­
dow skich działaczy społecznych, że żydzi ame­
rykańscy nie mają już ochoty  posyłać pienię­
dzy do Polski, uważają bowiem , że jest na 
mieiscu dużo bogatych  żydów , którzy m ogliby 
popierać sw ych potrzebujących braci.

Forsow anie  budowy politechniki 
w Katowicach.

argumentem przedw yborczym ?

Podaliśm y onegdaj notatkę o uchwałach 
konferencji inżynierów  zwołanej do Katować 
w  sprawie zorganizowania tam i budow y no- 
litechniki. Na zebranie przybyli m. in.: z poli­
techniki lw ow sk iej: profesorowie Geisler i Łu- 
kasiew icz, z akadem ji górniczej w K rakon ie  
prof. Krauzfe, z U iiw. Jag. prof. Sikorski. K on ­
ferencja ta jak  w iadom o ośw iadczyła się za bu­
dową. Na uwagę zasługują m otyw y, którt mi 
usiłowano uzasadnić potrzebę tej trzeciej, 
względnie czwartej w yższej szkoły  technicznej 
w Polsce.

T w ierdzono w ięc, że istniejące uczelnie w yż 
sze są przeciążone, że wskutek braku miejsca 
w  laboratorjach ty lko potowa zgłaszające! się 
m łodzieży jest p r zy jm ow an a .  Pozatem —  jak 
m otyw ow ano brak jest ciągle inżynierów fa ­
chow ców  dla przemysłu i brak ten w rniarę 
rozw oju  przemysłu silnie w zrastać  będzie. 
M ów cy podnosili ,  że obaw y o hyperfTortukcję 
Inżynierów są płonne i niczem nieuzasadnione. 
Na d o w ó d  przytoczono daty z Niemiec, gdzie, 
jedna politechnika wypada na niespełna (j mil­
jonów , podczas gdy u nas zaledwie na 15 mil­
jonów  m ieszkańców.

(C yfry te nie odzw ierciedlają jednak zupeł­
nie tej ku estji. trzeba bow iem  jeszcze uw zględ­
n ić różnicę .innych stosunków w Polsce 
i w Niem czech). 1

Co do m iejsca now ej' politechniki oświad­
czono się za Śląskiem, jako najbardziej uprze­
mysłowioną i najbogatszą dzielmcą. ;

W  głosow aniu nad rezolucją w sprawie bu­
dow y padły dwa g łosy  sprzeciwu. Nie ulega 
w ątpliw ości, -że forsowanie budow y tej pol’ - 
techniki przez władze śląskie j nst jednym 
z atutów  przedw yborczych i po w yborach do 
Sejmu śląsk iegi sprawa przycichnie. Ani bo ­
wiem pora obecnego kryzysu nie jest do tego 
odpow iednia arii też realne potrzeby nie w ska­

zują na konie 'zność- budow y tego zakłada 
naukow ego w  Katow ieach. 1

Mamy. do zanotowania n ow y sposób przed­
staw Lania społeczeństwu programu gospodar­
czego przez rząb, k tóry  musi nasuwać poważ 
ne obaw y co  do tego, czy  posiada on go 
w ogóle.

Wbrew' dotychczasow ej praktyce komuni­
kow ania g o  w formie oficjalnej enuncjacji, 
zwołano wybrane grono sfer gospodarczych 
na sym patyczną herbatkę i ' podzielono się 
z nicm poglądam i na obecną sytuację, poda­
jąc mu do w iadom ości program gospodarczy. 
A by  społeczeństw o uspokoić, że rząd jednak 

•mvśli o jakim ś programie, w ydano skromny 
komunikat o swej herbatce, w  którym  stwier­
dzono tylko, że .,p. minister p rzem ytu  i han­
dlu zobrazował w ytyczne programu frpspodar- 
ezego rządu, zaznaczając, iż pod mi w zglę­
dem posuwam y się stale naprzód, p .an iją c  za 
pokolenie własne i przyszłe, jak również przed­
stawił program doraźny rządu wr związku 
z trw ającym  kryzysem gospodarczym , oraz 
m ożliw ości jeg o  złagodzenia.

W  dalszym ciągu rozprawiał się p. minister 
z depresją psychiczną, w jakiej znajduje się 
społeczeństw o; .wyrażając przekonanie^ że je*t 
ona • „przesadną". A czkolw iek  sytuacja jest 
ciężka, to jednak —  zdaniem p. miinstra —  
zabiegi rządu w  kierunku poprawy muszą dać 
rezultaty pozytyw ne, co poparł szeregiem fak­
tów , w skazujących na oom yślną realizację za­
biegów  rządu.

P. minister uwydatni! również, iż dają się 
już zaobserw ow ać’, pewne zjawiska gospodar­
cze. świadczące, iż w kryzysie gospodarczym

Magistrat m. Tuszyna (woj. ló-tzkie) wpadł 
na godny pochw ały pomysł. Chcąc uprzemy­
słow ić miasto uchwalił oddać bezpłatnie place 
miejskie tym przemysłowcom, którzy zech cą . 
w ybudować w mieście fabryki!

Zniżka ceny spirytusu denaturowanego
Równocześnie z podw yżka cen wódek mono 

pclow ych  i spirytusu czystego, obniżono cenę 
spirytusu denaturowanego mniejwięcpj o 15 
procent. Spirytus ten w butelkach 1-lurowych 
kosztuje obecnie 1,60 zł., (poprzednio 1.90 zt.) 
w  butelkach pól litrowych   0-85 7«t. (po­
przednio 1 zł.). W edług wyjaśnienia minister­
stwa skarbu, now e ceny spirytusu i wódek 
obowiązują z dniem 7 b. m, ■ takż° i w odnie­
sieniu do dawmiejszych zapasów*.

0 wykonanie ustaw owych zwolnień 
od podatku.

Drobne warstwy , rzemieślnicze nie płacą pod.
obrotow ego i nie wykupują św!adectw.ł ‘
W  dniach najbliższych ma się ukazać okól­

nik Ministra Skarbu w  sprawie podatku obro­
tow ego od  przedsiębiorstw rzemieślniczych. Na 
m ocy  ustawy o  podatku przemysłowym od obro 
tu art. 8 p. 5 zwolnione są od podatku tego 
warsztaty rzemieślnicze zatrudniające najwy­
żej jednego pracownika najem nego poza wła­
ścicielem. Jednak dotychczas lokalne władze 
skarbowe nie stosow ały tego przepisu, kieru­
jąc się mylną interpretacją i w tej tak donioslei 
dla większości rz* mieślników snrawie zapadło 
orzeczenie N. T . A.

N ow y okólnik ujmuje kwestję zgodnie z 
orzeczeniem N. T. A., mianowicie w tym kie­
runku. że takiej kategorji rzemieślnicy nie bę­
dą obowiązani ani składać zeznań, ani płacić 
podatku. Pozatem na m ocy  dodatku do ark 
23 ustawy, mianowicie do t. zw. taryfy świa­
dectw  przemysłowymi!, takie samoistne warszta 
ty mają być zwolnione od  obowiązku w ykupy­
wania śv iadectw przemysłowych. Dziś zmusza 
się takie warsztaty do zaopatrywania się w  
świadectwa 8 kat. przemysłowej, choć w ym ie­
niony artykuł ustawy wyraź.nie zwalni? rze­
miosło drobne od tego obowiązku.

 o  ■

S to i?  dyskontowa banku polsKieoc 
nie U jd z ie  obniżona

Ra la Banku Polskiego nie zajmowała sH 
na ostatniem posiedzeniu wdirew niektórym 
pogłoskom  kwestją obniżenia stopy dyskonto­
wej. K westja ta w eJjwili obecnej nie jest 
aktualną, mimo. iż potanienie ; kredytów  ma 
miejsce w catej niemal Europie, oraz. że sze­
reg banków .emisyjnych obniżył stopy dyskon­
towe. ‘ ,

Prawdopodobnie przez pewien czas jeszcze 
Bank Polski nie obniży swej stopy dyskonto 
wei, gdyż zarządzenie takie mogłełby wpłynąć 
ujemnie na dopływ  nowych kapitałów i na 
kształtowanie się bilansu handlowego. - Obni­
żenie słony dyskontow ej nastąpi, gdy będzie 
podyktowane realnomi przestankami gospodar­
czemu

następuje stopniowo tendencja do oapręże- 
ma.

P. minister z całym naciskiem stwierdził, 
iż przyszłość Polski budujemy na tnval.ych 
podstawach pokoju  politycznego i gospodar­
czego, przyczem podkreślił, iż jesteśmy pań­
stwem o ustroju kapitalistycznym , gdzie ini­
cjatyw a prywatna ma pełne pole do całkow i­
tego rozwoju.

Oczywiście, że w dyskusji, jaka wywiązała 
się po przemówieniu p. ministra, dano wyraz 
zaufani] do programu rządu. Ponadto stwier­
dzono, że kryzys gospodarczy przeszedł już 
moment najw iększego nasilenia

Mamy więc w skrócie i ..ekspose gospodar­
czo" rządu i zastrzyknięcie now ej dawki urzę­
dow ego optymizmu. ,.Już jost lep iej" —  mówi, 
się eX cathedra, a społeczeństw o powinno wie­
rzyć, cicho siedzieć i obow iązkow o radować 
się...

Trudno jednak zadow olić się ogólnikami, 
że program gosnodarezy istnieje. .Jeżeli go rząd 
istotnie posiada, to czemu nie ma ochoty  za­
znajom ić z iiim społeczeństw a? Racjonalnych 
powodów’ zbywania społeczeństwa półsłów,’,ka­
mi nie widzim y, z wyjątkiem jednego: pustk: 
jirogram owej T ylko ona uzasadnia stosowaną 
obecnie konspirację.

( o sie tyczy  ow ych zapewnień, że w sy­
tuacji zaznacza się już moment odprężenia, to 
mielihyśim ’ duże zastrzeżenia odnośnie rlo 
prawdziwości tej diagnozy. Nic bowiem do­
tychczas nie wska7,uje. na nadchodzącą po­
prawę. ’ ,

273 typiące bezrobotnych.
' WedliijB’ danych Państw owego Urzędu Po 

średni twa Pracy, tygodniow y sprawozdanie 
z n  nku pracy za okres od 26 kwietnia rlo 3 
maja włącznie, wyk,-ml,je 273.17 bezrobotnych. 
IV stosunku do poprzedniego tygodnia liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się o 10.345 osób.

, Z W Y Ż K A  CEN H ER BATY.

' Mimo, że latem ceny he.roat spadają, w r. b. 
obserwujem y zwyżkę.

Zwyżka ta jest następstwem przygotow ują­
cego.) się ograniczenia prouukcji.

Syndykat plantatorów herbaty w ludjach 
Holenderskich postanowił rd d z ia h w a ć w w ięk­
szym stopniu, niż pierwotnie -zamierzano na 
swych członków’ w kierunku w ydatnego ogra­
niczenia produkcji herbat). Ilolendf rsc.y produ­
cenci zobowiązali się ograniczyć produkcję her 
hatv tak. by  zbiory zm niejszyły się o 7,5 mil­
jonów  funt. ang,

Jednakże plantatorzy z Ceylonu i Indyj 
Angielskich oświadczyli. że m ogą wziąć ndziat 
w  tem porozumieniu tylko o tyle. o ii" planta­
torzy holenderscy zmniejszą produkcję o 10 
milj. funtów. , -

W  następstwie tych pogłosek nabyw cy za 
częli zakupywać większe ilości her-baty w oba 
wne zwyżki cen. która jest zawesze skutkiem 
ograniczenia produkcji.
’ T o  «amo zamierzają zrobić plantatorzy ka- 
w y } którzy również uskarżają się na spadek 
cen noniżej kosztów  produkcji.

-y-u, ""V

Rynek akcyjny nadal bez ruchu,
Akcje bez zmiany. W rliobnych ohrotaoh jeay- 

nie Bank Polski i Zieleniewski po kursach usta­
lonych. Z jiapierów’ procentowych poszukiwano 
4 % %  listów zastawnych b. Banku Krajowego, 
dulurówka i Wtyczka inwestycyjna bez transakcji. •

Płacono: Bank Polski 172 zł; Zieleniewski 54 
ł; 4 % %  listy jKŁtawne h. Banku Krajowego

60.50 zl: Cegielski 48 zł. j
Dolar gotówkowy w prvwatnych obrotach 

8.88— 8.91 z); czeki dolarowe 8.90— 8.91 zk

i G IEŁDA A K C Y JN A  W ' W A L  GZA W IE. \

Warsazwa 9 maja. Bank Handlowy w War­
szawie bez kuponu za r, 1929 — Bank Polski 
I ł3%  — Bank Związku SpólcJ Zarobkowych 
72 %. — Warsz. Tow. Fahr. Gukr Jkj%, 37 
Węgiel 50% — Lilpop 28-'%. 28% — Modrzejów 
12. —  Ostrowiec <s°r. B. 62 -  Rudzki 24%,
24%. 24'/. —  -Starachowdoe 20%. 20% .

Pożyczki \% premjowa inwestycyjna 111%, 
112 — ■:>% doiarowa 68, 67%,, 68 — 5% kole- 
iow’a 51% — 0% dolarowa 78 — S% L!siy Za­
stawne Banku,Goap. Kraj. 94

O FICJALN A G IEŁD A W AL U TO W A.

Warszawa 9 maja Belgia 12-1 14. 121 75, 124 13: 
Gdańsk 173.20, 173.03. 172.77: Holandia 358.88.
350.78, 357.98; Londyn 43.32%, 4:3.43%.- 43.21%: 
Nęwy .Tork 8.90. 8.02, 8.88: Paryż 34.98%. 35.07. 
43.00; Praga 26.42. 26.48. 26,36;. ^Nowy Jork tele­
graficznie 2.91 8.93. 8.89; Szwajcaria 172.71, 173.14,
172.28: Wir .je,i 125.77, 126,68, 125(16: W iochy
46.77%. 46.89, 46.66: Berlin w obrotach prywat­
nych 212.78%. ‘ ’

G IEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 9 maja. Li Paryż 20.25 %. Londyn 

25.07 7/8. Nowy Jork 5.16.35. Relgja 72.62'%, Wło­
chy 27.07. Hisznanja 63.25. Holandja 207.75. Ber­
lin 123.22-%, Wiedeń 72.83 Sztokholm 138.65, 
Os] . 138.10. Kopenhaga 138.10, Sofia 3.74, Praga 
15.20 %, Warszawa 57.90, Rndapeszt 00.28%. Bia- 
logród 9.12%, Ateny 6.70. Konstantynopol 2.45, 

Vfe]singfors 13.00, Buenos .Aires 200.00.

Ceny zboża zm zk u ią . -
Na giełdzie zbożowej tendencja słaba.

" W dniu wczorajszym zanotowała giełda zbo­
żowa następujące ceny: pszenica dworska biała 
standaryzowana 39-—39.50, pszenica dworska czer- 
w-ona 40—41, pszenica targowa 39—39.50, mąka 
pszenna. 45% wymialu 60.70, 65% wym.ału 66—  
67, mąka żyt,n:a. typowa krakowska 35--35.50. mą­
ka żytnia poznańska 36% —37 zł.

Nominacje w w yższych  uczi ln ach
Prezydent, Rzeczypospolite, I zamianował: 
Frofesora nadzw. Un. J. Kaz. we Lwowie, 

Dra Kazimierza Bocheńskiego —  profesorem 
zwyczajnym  położnictwa i gi.nekolog.ji na W y­
dziale Lekarskim tegoż Uniwersytetu;

Profesora nadziw Akademji M edycyny W e­
terynaryjnej we Lwowie, Dra Stefana G ajew ­
skiego —  profesorem zwyczajnym  patologji 
i terapji szczegółow ej chorób chirurgicznych 
w tejże Akadem ji;

Profesora nadzw. Akadem,ji M edycyn - We- 
ter.vna.ryjn ej we Lwowie, itiż. Bronisława Ja­
nowskiego —  profesorem zwyczajnym botaniki 

,i encyklopedji rolnuwa w tpjże Akademji
D ocenta Uniw. Jag. w Krakowie. Dra Jana 

Gwiazdomorskiego   profesorem nadzw yczaj­
nym prawa cyw ilnrgo na W ydziale Prawa i Ad 
mmisfcracji tegoż Uniwersytetu:

Docenta Uniw. Jag. w Krakowie. Dra Gu­
stawa Połuszyńskiego —  profesorem nadzw y­
czajnym zoologji 7. parazytolngją i biolog,ji 
ogóbicj w Akademii M"dycyn\ Wetę-r^ńąryjhaj 
we Lwowie.

Anulowane przeniesienie „dla doora 
1 służby". ,

AV grudniu ub. roku Najwyższy Trybunał 
Admin. unieważnił zarządzenie ministra oświa­
ty przenoszące ..dla dobra służby*1 a faktycznie 
ze w zględów politycznych profesora .* gimna­
zjum. w Poznaniu Michałkiewieza, do Skiernie­
wic. Na skutek tego wyroku ministerstwo mu­
siało przywrócić -p. Miehalkipiriezowi dawny 
j°g o  przydział służbowy, 4Vszyst.kie akty urzc- 
dowe wydane w tym czasie przez władze szkol­
ne zostały unieważnione. Z  dmem 8 b. m. p. 
M ichalkiewicz objąL swe obowjązk , służbowe 
w Poznaniu.

t S a d i o .
Niedzieia 11 n aja

Krak-iw ' Ul:' .s,: u  10.15 Nabożeństwo 1 Kaó 
dry poznańskiej: 11.58 -Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Ma.riackiej; 12.10 Poranek muzyczny z rilhar- 
mon.ii AYarszawskiej; j4 Odczyt, rolniczy i muzy­
ka z AAarszawy; 14.30 Tnż. fit. Laehwa: ..Rola. pa 
w ozó’;' fosfuroiv\ eh w produkcji roślinnej"; 14.50 
Muzyka z_ WjwstSjiw; 15 Dr Ploski; ..Kronika rol­
nicza"; 15.20 M” zyka z Warszawy; 16 Koncert 
z h itowi’-; '7.0.» ..O zawodzie artvstycnym“ —  
wygł. nrof. A1’ . Ilomolacs; 17.30 Koncert z War­
szawy; 18.50 Rozmaitości; 19.15 Tamtędy" — p. 
AM. Lewin. 7. 1’śflyt. p. B. .Fędrzejowskiej: 19.58 
Sygnał czasu; 20 Koncert z AAkarszawy; 22 Rewja 
z tcatin ..AA7esoty AVieczćr“  w AA’ arszanie.

Lwew (385.1). G. 10.15 Nabożeństwo z Kate­
dry poznańskiej; ’ 1.58 Sygnał czasu, hejnał z AVie 
ży  A.ar.,acł;iej; 12.lt) Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii Warszawskiej; 14 Udczyt rolniczy i mu­
zyka z AA'ars:zawy; 14.30 Odczyt z Warszawy;
14.50 Muzyka 7, AYarszawy: 15 Transmisja z AYar- 
szawy 17.30 Koncert z AYarszawy, w przerwie 
Kwadrans literacki. 22 Rewja z teatru ..Wesoły 
AAdeczór" w AA’ arszawie.

Warszawa G411.7).~G. 1C,15 Nabożeństwo 1 Ka­
tedry poznański) j 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z AATitżv Marjackiej: 12.10 Poranek symfoniczny 
z Filharmonji; 14.20 Muzyka: 14.30 „Ważniejsze 
choroby t/zocli ^ch lew nej": 14.50 Muzyka 16
„Przyrodnik a mvśliwv“ ; 16.20 Płyty gramofono­
we; 16.30 „4V imie dobrego smaku11: 16.40 „O 
szlakach wycierze! automobilowycn po kraju"; 
16.55 Płyty gramofonowe; 17.05 (O młodych la­
tach Zygmiiiua Anglista": 17.30 Koncert Repre- 
zen*acyjnv P. P. pod dvr. A. Sielskiego; 19.15 
AYiadomości przyjemne i pożyteczne 19.35 Płyty 
gramofonom e- 19.4f „Nad Lenianem": 20 Koncert 
popularny: 20.45 Kwadrans literacki „Fragment, 
z „Klucza Otchłani11: 21 Dalsze ciąg koncertu; 22 
Rewja, p. t.. „Naokoło świata" z udziałem Lucy 
Messa l. ?

Poznań (334.8' G. 10.15 Nabożeństwu z Ka- 
redn-^ poznańskiej. Kazanie wygtosi ks. prałat dr 
Źychliński, chór katedralny ^śpiewa pod dvr. ks. 
dr G;eburO'Wskicgo; 20 Akadomja pośmiertna ku 
czci w;elkiego syna Cz"chnslowac,ji Jiraska — 
pod moteKtoratem konsula p. Matouska.

Katowice (40S.7,. G. lu.15 Nabożeństwo z koś­
cioła pod wezwaniem Najświętszej Marji Panny 
w A47icIkioh p iekarach na Śląsku: 15.20 Inż. A. 
Lachowicz: ..AYapnowanie gleb śląskich11: 15.40 
Ks. dr B. Rosiński: Z cyklu wykładów religij 
nych — „Królow-a Świętych p olskieh“ : 16 Kon­
cert popularny z udziałem zespołu instrumental­
nego P. R.: 17.10 „Na szachowinicy" (A. Aloszkow- 
--ki): 19.10 Intermezzo muzyczne; 10.30 „Bery i 
bojki śląskie" —  prof. St. Ligoń; 22 Pewja. z te­
atru „W esoły AYieczór" z Warszawy.

      ’ ^
Do najstarszego składu fortep ianów  f irny

W ł a d y s f a w  P o l o ń s k i
K r ? k * w ,  R y n ^ K  g ł ó w n y  L . 3 4 .

nadeszły n o v e  transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
któ^e można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy­
stawowych sa- biz przymusu kupna.

Miasto Tuszyn daje bezpłatnie place 
pod budową fahr>k.
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x o sta tn ie j cfiw ifi.

Jaka j e s t  w ła śc iw a  rola  Reichswehry,
Paryż, 0. 5. (P A T ) „Journal des Debats“  

w yraża zaniepokojenie z powodu przyjęcia 
przez kom isję finansową. Reichstagu projektu 
budżetu Reichswehry. Znaczne powiększenie 
kredytów  na w ojsk o  pozwala —  w edług auto­
ra artykułu, p. Bourget‘a —  przypuszczać, że 
Reichswehra przygotow uje się do odegrani^ 
zupełnie innej roli, niż ta, którą w yznaczył jej 
Traktat W ersalski, i która miała polegać w y ­
łącznie na utrzymaniu porządku wewnątrz 
kraju i na pełnieniu na granicy służby policy j­
nej. D o czego w ięc w obec tego —  zapytuje 
dziennik —  służą różne kom isje nadzorcze i po­
rozum iewawcze, ustalono przez L igę Narodów', 
jeżeli niezdolne ,są one d o  usunięcia pow aż­
nych i słusznych podejrzeń, które mimowoli 
pow stają w  umysłach.

Muzułm anie do Ojca Św.
Rzym. (PAT) Kom itet w yzw olenia Tatarów 

JUdwołżańskich (Idel-Ura!) przesłał na ręce 
Papieża telegram z protestem przeciw ko prze­
śladowaniom religji muzułmańskiej w  Sow ie­
tach. „R ząd  sow iecki —  brzmi telegram —  nie 
czyn i żadnej różnicy m iędzy chrześcijanami 
a muzułmanami Prześladowania religijne w  So­
w ietach mają na celu  zniszczenie samej idei 
w iary i moralności, która opiera się na wierze. 
Jesteśm y przekonań, że W asza św iątobliw ość 
podniesie swrój autorytatyw ny głos i poruszy 
opinję świata chrześcijańskiego także w  obro­
nie islamu11.

Epilog zajść galówkowych.
Oskarżeni o zachwalanie czynów nieobyczajnych.

; t

O USTALENIE CEN NA WIEDEŃSKIM 
RY N K U  NIEROGACIZNY.

W iedeń. (PAT) „D er T ag“  donosi, że bur­
mistrz m. W iednia Seitz zaproponow ał rolni­
kom  austrjackim współdziałanie gm iny wiedeń­
skiej w  uregulowaniu stosunków na wiedeń­
skim rynku nierogacizny. W edług tego projek­
tu m iałoby b y ć  utw orzone tow arzystw o dla 
zużytkowania bydła, w  którem  uczestniczyłaby 
gm ina m. W iednia i organizacje rolnicze. —  
O rganizacja taka byłaby w  stanie ustabilizować 
ceny. D ostaw a świń odbyw ałaby się w  drodze 
pośrednictwa przez organizacje rolnicze.

GROŹNY W YBUCH  NA PAROW CU 
W  PORCIE AM ERYKAŃSKIM .

Berlin, 9. 5. (PA T) Donoszą, z N ow ego Jor­
ku. że w porcie Bayonne przy ujściu rzeki 
Hudson nastąpiła w czoraj eksplozja, na parow ­
cu, przew ożącym  m aterjały łatwopalne. Skut­
kiem eksplozji ok o ło  30 osób odniosło ciężkie 
poranienia przez odłamki żelaz-a. W szystkie od ­
działy straży pożarnej brały udział w akcji ra­
tunkowej. Mimo to pożar przerzucił się na, k il­
ka wielkich zbiorników benzyny. Straty obli­
czają na 5 m iljonów  dolarów . W szystkie dom y, 
sąsiadujące z portem, zostały opróżnione 
w obaw ie now ych  wybuchów .

W YODRĘBNIENIE Z A R A ZK A  PO D AG RY.
( W iedeń (PA T). ..Ncues W iener Tageblatt" 
podaje w iadom ość t  N ow ego Jorku, że dr. Rous 
sel Ćecil w  wykładzie,' w ygłoszonym  na posie­
dzeniu związku lekarzy amerykańskich ogłosił, 
W  udało mu się wyodrębnić zarazek podagry.

KON FERENCJA MINISTRÓW SPRAW  ZAGR.
MALEJ EN TEN TY.

W arszawa, 9- 5- (Teł. wh). W  połow ie czerw’ 
ca odbędzie się nad Szczyrbskiem  jeziorem kon 
ferencja ministrów spraw zagranicznych państw 
m ałej ententy. Jednocześnie w dniach od 19 
do 20 czerwca obradow ać będzie mała ententa 
.prasowa.

Odmowa ks. Seipla.
W iedeń. (PAT). Na dzisiejszcin posiedzeniu 

partji chrześcijańsko-spoleczncj odczytano lift 
iks. Seipla, w którym ten wyraża żal. że nie 
może przychylić się do życzenia stronnictwa 
co  do ponownego objęcia kieftjwnictwa, gdyż 
stan zdrowia i obecnie mu na to nie pozwala. 
W obec tego uchw alono po dw ugodzinnych o- 
brudaili przedstawić zbierającej się jutro ogól­
nej Tadzie stronnictw a wniosek, by przewo­
dniczącym  obrano obecnego wicekanclerza 1 mi 
nistra spraw w ojskow ych , Yangoin. W ybór 
ten oznacza zupełne zw ycięstw o grupy rady­
kalnej Seipla w stronnictwie chrześcijańsko- 
społecznem  i dow odzi, żp jak przedtem, tak i 
teraz panem sytuacji jest Seipel.

 -o--------
Genewa (PAT). Komisja finansowa Ligi Na­

rodów , rozpoczęła obrady pod przewodnictwem 
szwajcarskiego finansisty W alienberga. Obra­
dy rozpoczęto rozpatrywaniem kwartalnego 
spawozdania komisji, d o  sprawy osiedlania 
uchodźców  greckich.

W iedeń. 9, 5. (PAT) ..United Press" donosi 
7, W aszyngtonu: Prezydent. H oover podpisał'
układ austrjacko-amerykański w sprawie ure­
gulow ania kredytów  żyw nościow ych. W edług 
tego układu Austrja ma zapłacić Stanom Zjed­
noczonym  24 m iljony dolarów  w ciągu 40 lat.

Medjolan. (PAT) Dzisiaj rano nastąpiło na 
jednej z ulic miasta zderzenie dwu przepełnio­
n ych  publicznością tramwajów. Na skutek w y ­
padku 28 osób zostało rannych, w tem ośm 
ciężko, i

W  dniu 9 kwietnia toczy ła  się w sądzie 
grodzkim w K rakowie rozprawa przeciw 13 
Studentom wyższych uczelni zakładów nauko­
wych, oskarżonych o „zachw alanie czynów  
n ieobyczajnych", o należenie do tajnej organi­
zacji, o przekroczenie ustawy prasowej, o Utru. 
dnianic organom służby publicznej w yk on yw a­
nia ich obowiązków itd. Rozpraw a ta 'była epi­
logiem zajść, jakie miały miejsce w dniu 18 
marca br. w  przeddzień obchodu imieninowego 
w K rakowie, zarządzonego przez władze. Mło­
dzież akadem icka zaprotestow ała przeciw 
urządzaniu galów ek, a w czasie demonstracji 
przed strażnicą w ojskow ą w Rynku głównym  
została odprow adzona na odw ach i tam przy­
trzymana pod zarzutem kolportażu agitacyj­
nych ulotek.

NIKT SIĘ DO W IN Y  NIE PRZYZN A JE .
Rozprawie w czorajszej przew odniczył sę­

dzia Dem bowski, oskarżenie prokuratora po­
pierał, w> myśl now ej procedury, przedstawi­
ciel policji państwowej, przydzielony do Pro­
kuratury. Z pośród 13 oskarżonych akademi­
ków  nie jaw iło  się dwóch, co rlo których prze­
w odniczący zawiesił postępowanie, poczem 
przystąpił do przesłuchania poszczególnych 
oskarżonych.

Żaden z nich do w iny się nie przyznaje. 
W szyscy  zgodnie st w ierdzają, żo ulotek pod pi­
sanych przez „narodow ą organizację giuinazjal 
ną“  nie kolportow ali, a w ręce ich dostały się 
one przypadkow o w  przechodzić na ulicy. Ja­
cyś nieznani im osobnicy  w ręczyli im ulotki na 
mieście z poleceniem rozszerzania.

R Y N E K , OBLĘŻONY PRZEZ POLICJĘ 
W  DNIU CA PSTR ZYK U .

W yw iadow cy  policyjn i, penetrowali z nie­
zwykłą, gorliw ością po ulicach m iasta w przed­
dzień imienin marsz. Piłsudskiego. Studenci, 
którym w ręczono na ulicy- pakiet, z odezwami 
(nawiasem m ówiąc zgoła nie szkodliwe mi), -po­
tykali się 7. w yw iadowcam i policji, którzy ich 
odprowadzali do bram dom ów, tam przy po­
m ocy posterunkowych policji pod groźbą uży­
cia broni rewidowali, a następnie odprowadzali 
(wbrew instrukcji) do kom isarjatów  p olicy j­
nych. P lac przed strażnicą głów ną w Rynku 
był w przeddzień obchodu im ieninowego for­
malnie obstaw iony tajną policją  w yw iadow czą, 
policją mundurową i żandarmerją w ojskow ą, 
nic tpż dziwnego, że w mom encie, gdy  ukazały 
sio w tłum i*-w  kilku punktach istne fontanny 
ulotek, pięciu ..stróżów bezpieczeństw a" odpro­
wadzało jednego z domniemanych sprawców 
ow ego zjawiska do pokoju  dow ódcy  warty na 
strażnicy.

PULK. MOND ZEZN AJE.
Słuchany w charakterze świadka komen­

dant garnizonu, puik. B. Mond zeznał po za­
przysiężeniu, że widział dwukrotnie jak roz­
rzucano ulotki. P oczątkow o sądził, że są to 
ogłoszenia reklamowe, jednak dla sprawdzenia 
zażądał dostarczenia mu przez oficera inspek­
cyjnego jednej takiej ulotki. Przekonawszy się, 
że ma ona charakter agitacyjny, zrobił wymów 
kę komisarzowi poL, że nie postarał się o przy­
trzymanie kolporterów. G dy policja złapała 
kilku m łodych ludzi poci zarzutem roz­
rzucania tych kartek, pułk. Mond zgodził się 
na chw ilow e umieszczenie przytrzym anych 
akadem ików na strażnicy, skąd doszły go  pó­
źniej odg łosy  „R o ty " , śpiewanej chóralnie 
pr?ez młodzież akadem icką.

Dalszy świadek kpt. Fila, dostarczył pik. 
M opdowi żądaną ulotkę, stwierdzając, że oso­
ba, od której ulotkę odebrał by ła  przygodną i 
nie została aresztowana. Sceny doprowadzania 
aresztow anych na odwach nis widzmł. K ierow ­
nik I-cgo komisarjatu poi. kor.i. Rożdżeński 
peluił w ów czas przed odwąchem służbę po­
rządkow ą i ty lk o  zdaleka poprzez przelewające 
fio  falo ludzi obserwował, jak policjanci do- 
piowadzuli aresztowaną miodzie?.

KTO BY L PROW OKATOREM
I DONOSICIELEM?

•
Starszy przód. Post.oiski otrzymał w’ drodze 

konfidencjonalnej nazwiska dw óch akademi­
ków , m ających rzekom o kolportow ać ulotki 
przed strażnicą,. Obrońca oskarżonych, adw. dr. 
P ozow ski dopatruje się tu prow okacji ze stro­
ny osobnika, chcącego skom prom itow ać m ło­
dzież narodową i prosi przew odniczącego, aby 
zwolnił świadka z tajem nicy urzędow ej i ze­
zw olił mu na ujawnienie nazwiska donosiciela. 
Nazwiska tego jednak nie ujawniono, poczem  
składali zeznania dalsi świadkowie, przeważnie 
funkejonarjusze policji, k tórzy jednak nie 
wnieśli do rozpraw y żadnych ważniejszych i 
istotnych szczegółów-.

,W godzinach popołudniow ych przew odni­
czący  ogłosił

W Y R O K V
zasądzający akademików-: Za.kulskicgo, Ku­

bickiego. Stefanka, Radw ańskiego, Jońca i 
Sobolew-skiego za przekroczenie z par. 23 iu-la­
wy drukow ej (kolportaż nielegalnych pism) 
każdego na 50 zł. grzyw ny, zaś akąd. G ajew ­
skiego .za usilowaną.nam owę do udziału w- ła j­
nem stowarzyszeniu na 5 dni aresztu z zaw ifl- 
szeniem kary na 1 rok. Czterech pozostałych 
oskarżonych sędzia uwolnił. Zastępca prokura­
tora wniósł odw ołanie od w yroku uw alniające­
go, względnie zbyt niskiego wymiaru kary zaś 
obrońcy oskarżonych adw. Dr. Pozow ski i Dr. 
Ząkujski zażalenie nieważności.

Przykład Biesiedowskiego działa zachęcająco.
CZŁONKOW IE AM BASAD Y SO W IECK IEJ W  LONDYNIE

M OSKW Y.
NIE CHCĄ W R A C A Ć  DO

W arszawa 9. 5. (Telef. wł.). ,-Daily Maił" 
w sm sacyjnem  doniesieniu ogłasza, że w so­
w ieckiej ambasadzie w Lodynio grozi skandal 
dyplomatyczny, podobny do afery Biesiedow­
skiego. D o Londynu mieli przybyć agenci G. 
P. U. w związku z odwołaniem szeregu człon- 
ków  ambasady sowieckiej z Londynu do Mos­
kw y. Rozkaz w yjazdu do M oskwy mieli otrzy­
m ać oprócz ambasadora Sokolnikown, także 
dwaj sekretarze, oraz wielu urzędników,

Rząd sow iecki zarzuca Sokolnik o w ow i, że za pozostaną, w Londynie.

nadto zaprzyjaźnił się z członkami rządu an­
gielskiego. Na odprawie dziennikarzy sow iec­
kich w Londynie Sckolnikow  miał zażądać, 
aby nie atakow ano rządu angielskiego ani 
poszczególnych ministrów, dopóki układ han­
dlow y angielsko.sow iecki nie będzie ostatecz­
nie w prowadzony w życie.

Dwaj sekretarze am basady sow ieckiej nie 
zamierzają zastosow ać się do rozkazu wyjazdu 
do M oskwy i za przykładam Biesiedowskiego

Muzułmanie w Indjach nie popierają akcji nacjonal.
Warszawa 9. 3. (TMef. wl.). Rada zw iązk ów ! Londyn (PAT). W edług urzędowych donie- 

l)i.mińskich muzułmanów postanow iła w ezw ać (sień w sprawie trzęsienia ziemi w Birmanji,
zginęło w Peguz ok o ło  300 do 400 ludzi, a 
w Rangoon ponad 46 osób jest zabitych, a 
ck o lo  200 ranionych.

ludność mahometań.-ką w Imlja-ch do powstrzy­
mania się od udziału w akcji przeciwko wła­
dzom angielskim.

Rada stwierdza, że bierny opór jest szko- 
dliowy dla interesów ludności n:uzuła-.nńskiej 
i wywołuje w kraju chaos. Reda wyraża ubo­
lewanie 7, powodu krwawych zajść w  Peshaway 
i zapowiada w ysianie na m iejsce delegacji, 
która zbada praw dziw y przebieg wypadków .

Eu ropejczycy ewakuowani z Sholapur
Londyn, 9. 3. (PAT) „D aily N ew s" donoszą, 

z Bombaju, że kobiety i dzieci europejskie zo- 
staty przetransportowane dw om a pociągam i 
z miasta Sholapur, a to ze względu na niebez­
pieczeństwo, zagrażające im w razie dalszego 
pozostawania w  mieście. K orespondent tegoż 
dziennika zaznacza, iż rozruchy w Sholapur 
miały bardziej poważny charakter, niż na po­
czątku akcji hieniego oporu. W  czasie wczo­
rajszych rozruchów  w Sholapur zamordowano 
sześciu policjantów. Tłum oblał naftą ciała za­
bitych, poczem podpalił je.

Lahore (PAT). Sekretarz generalny kongre­
su Gopichand, aresztowany został wczoraj, pod 
zarzutem prowadzenia agitacji antyangielskiej.

Warszawa 9. 5. (PAT). Skutkiem lekkiego 
niedomagania, spow odow anego przeziębieniom, 
kierownik ministerstwa, skarbu, . p. Matuszew­
ski, nie pełni chw ilow o funkeyj urzędowych i 
nie opuszcza mieszkania.

Wrarszawa (PAT). W skutek złego nastawie­
nia zwrotnicy-, pociąg osobow-y najechał na 
stacji Lęka, ]in]i Kępno— Lęka na pociąg to ­
w arow o-osobow y tranzytowy niemiecki, wsku­
tek czego wykoleił się parowóz, dwa 'wagony 
towarowe i dwa w agony osobowe. Ofiar w lu ­
dziach i przerwy w ruchu nie było.

Warszawa 9. 5. (Telef. wł-). Z Lodzi prze­
wieziono do Piotrkowa posła komunistyczne­
go Żarskiego, który strzelał w Łodzi do poli­
cjantów-.

Warszawa 9. 3. (Telef. wl.). W  Kom orowi- 
cach okradziono stację kolejow ą. Skradziono 
żelazną szafę z 5.191 biletów kolejow ych i 12 
zł. w gotów ce.

Zgon senatora 
Stanisława Po su er a.

W  m iejscow ości Piorunów pod Lutomier­
skiem zmarł !>}. p. senator Stanisław Po>ner. 
członek klubu I’ PS. Zwłoki zm arłego zostaną 
sprowadzone do W arszawy. Dzienniki zamiesz­
czając życiorys sen. Pcsncra. podaja m. in., 
że sen. Posnęr, który urodził się w roku 1809, 
pochodził, z rodziny, która odćlawna brała ży ­
w y udział w życiu poliłycznein i spoleeznem 
Polski. Stanisław Rosner ukończył w ydział 
prawny uniwersytetu warszawskiego, poczem 
studjow ał jeszcze w Berlinie i Paryżu. Od roku 
1902 stanął na czele tygodnika ..O gniw o". Po 
w ypadkach w  roku 1903 jest na emigracji 
w Paryżu, gdzie pozostaje, aż rlo w yzw olenia 
Polski. :

P o pow rocie do kraju, w roku 1922 wszedł 
Jo Senatu z ramienia PPS,, której był w ielo­
letnim, wybitnym  członkiem. W  drugim Sona­
cie piastował stanowisko wicemarszałka. Poza 
pracą parlamentarną i publicystyczną, w szcze­
gólności w „R obotn iku ", seu. Posner byl sta­
łym delegatem F olfk i w- komisji doradczej Ligi 
Narodów dla opieki nad dzieckiem i kobietą, 
ponadto zajm ował > tan owi „k o  wiceprezesa pol­
skiej Ligi obrony praw człow ieka i był profe­
sorem socjolog ii państw owego instytutu peda­
gogicznego. W ydał szereg książek i broszur 
z dziedziny prawoznawstwa, socjo log ji i po­
lityki.
ST. RADEK  NA MIEJSCE BE. P. PCSNERA

Warszawa 9. 5. (Telef. wł,). Na miejsce 
zm arłego senatora Pcsncra z P. P. S. w eboiz i 
do  Seuutn p, Stanisaiw Radek dziennikarz 
z Scbnowca.

KOMISJA ŚLEDCZA BADA SPRAW Ę BUDO­
W Y  GMACHU KOLEJ. W  CHEŁMIE.
Warszawa 9. 3 (Telef. u l.). O dbyło się po­

siedzenie nadzw yczajnej komisji śledczej do 
zbadrrTn sprawy budow y gm achów dyrekcji 
kolejow ej w Chełmie. Komisja wybrała na re­
ferentów posłów  Ka|K’lińskiego z W yzwolenia 
i Kury i owi cza z I'. P, S. Referenci mają do­
konać wUępnyeh badań, poczem przedłużą 
sprawozdanie, komisji.

Wynik konkursu na krajow y silnik lotniczy.
Warszawa 9. 3. (PAT). „Express Porauny"’ 

donosi, że ropisany przed kilku miesiącami 
przez deparliLin-' nt aeronautyki AL S. IV. kon­
kurs na krajow y silnik lotniczy, został lozstrzy 
gnięty. Z trzeci) zgłoszonych silników polskiej 

konstrukcji, nagrodzony-, z.wpił m otor kon­
strukcji nrjra inż. Franciszka Petera, który zdo 
był pierwszą nagrodę w ysokości 75 tys. zl. 
Dwa pozoj-talę silniki zdyskw alifikow ano, tak, 
że dru g i nagroda u w ysokości 25 tys. złotych 
nie zestala, nikomu wyplac-ona. Odznaczony 
silnik mjra inż. Petera zbudował znany ki row- 
ca sam ochodowy inż. Henryk Liefeldt.

„D O JRZAŁO ŚĆ" PRZEZ PROTEKCJĘ.
Do gimnazjum mu tematyczno-przy rod nicze­

g o  w Królewskiej Hucie zgłosiła się do egza­
minu maturalnego młoda urzędniczka, zatrud­
niona w- wydziale oświecenia w ojewództwa ślą­
skiego. Na kilka dni przed jej przybyciem cło 
Królewskiej Huty otrzym ało dwueh nauczycieli 
gimnazjum uprzejme listy od sekretarza jedne­
go z w izytatorów. W liście tym sekretarz, po­
zwalając się domyślać, że spełnia rolę wyższych 
czynników, zażądał, aby podczas egzaminu pi­
śmiennego zwolniono ową panienkę od nadzoru ' 
dyżurującego nauczyciela. Oczywiście, mimo 
tych listów , nauczyciel dyżurujący byl obecny 
na egzaminie, panienka zaś. będąc widocznie 
pewna bezkarności, najspokojniej wydostała z 
torebki gotow y elaborat, stanowiący odpowiedź 
na zadany temat i zabrała się do przepisywania 
go. Naturalnie skrypt odebrano.

SZUBIENICA ZA MORD Z PRE M E D Y TAC JĄ.
Grudziądz, 9. 3. iTel. wł.). Przed tutejszym  

sądem okr. odbyła się rozprawa przeciw bra­
ciom Franciszkow i i Janowi W olakom  oraz 28- 
letniej H em yce W itkowskiej, Oskarżonym o 
zabójstw o rolnika W itkowskiego z Jasieńca, 
męża podsądnej. \Yilkow>kiego zam ordował 
Franciszek W olak pod wpływem miłości do żo ­
ny jego Henryki, która obiecała wyjść za niego 
po śmierci męża. Kran, W olaka skazano na karę 
śmierci przez powieszenie, brata jeg o  na 6 lat 
C. wiąz, za w.póbidział w mordzie, a w iarołom ­
ną W itkowską na 10 lat c. więzienia.

8e;m śląski zbierze sią 2B b. ni.
.Tak donoszą z K atow ic pierwsze posiedze­

nie now ego Sejmu Śląskiego, który będzie w y- 
irjuny 11-go maja b. r.. odbyć się ma w dniu 

26 maja U. r. w nowej sali sejm owej. Przewo­
dniczyć bodzie na tein posiedzeniu najstarszy 
wiekiem poseł śląski. W związku ze zw oła­
niem nowego Sejmu śląskiego .aktualną też bę-

wyborn marszałka jmu Śla­dzie sprawa 
skiego.

SU K C E S P O L S K IE J  S Z K O Ł Y  
N A Ś L Ą S K U .

O s ta t n i e ,  t e g o r o c z n e  za p i sy  dz iec i  do 
s z k o ł y  na t e r e n i e  W ie lk ich  K a to w ic  u w i e ń ­
cz o n e  z o s t a ły  p r a w d z i w y m  su kcesem  p o l ­
sk ości. N a  2300  dziec i ,  k t ó r e  p o w i n n y  b y ć  
za p i s a ne  do  s z k o ł y  w W ie lk i c h  K a t o w i c a c h ,  
cło szk ó ł po lsk ich  zap isa ło  sie 2100 !
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Nieudolna fałszerz.
T o  „n a m " w ie le  w y jaśn ia . M ężczyźn i, to 

n a jd z iw n ie jsze  stw orzen ia  na tym  B ożym  
św iecie ! M iłe z je g o  stron y , że pam ięta ł o 
m nie a ró w n o cze śn ie  zapom n iał p od a ć  sw e ­
g o  adresu. T y p o w e ! A  przecie Jerem i ła ­
kn ie  g o  poprostu .

P rzypom n ia ła  so b ie , że list p rzyszed ł 
za p óźn o  i Jerem i już n ie łaknie . W y p ło ­
szy ła  g o  za g a d k o w a  pani. ona zaś p o ję c ia  
n ic  m a g d z ie  się t e r a z -o b r a c a . 'Z a d z w o n iła .

—  C zy  m ożesz  p r z y g o to w a ć  mi łó ż k o  
tu ta j, Y ille tt?

—  N atura ln ie  m ilady . a zresztą sy p ia l­
n ia  je g o  lo rd o w sk ie j m ości jest do  je j d y ­
sp o z y c ji .

—  D obrze , p ozo s ta n ę  tu ta j. P roszę  za ­
te le fo n o w a ć  d o  m ej p o k o jo w e j w  h ote lu  
b y  sp a k ow a ła  rze czy , zap łaciła  rachu nek  i 
p r zy je ch a ła  d o  m nie.

—  S p row ad zę  się  do m ieszkania  lorda , 
p ó k i nie p o w ró c i.

—  D ob rze , m ilady .
L e p ie j p o zo s ta ć  tu ta j, —  pom yśla ła  so ­

b ie . W ie lo  r z e cz y  za jść  m oże. T rzeb a  b y ć  
p rzy g o to w a n ą  na w szy stk o . N a stęp n ego  
ra n k a  w sta ła  b a rd zo  -wcześnie i po jech a ła  
d o  S co tt la n d -Y a rd u . Z a p row a d zon o  ją  za­
raz d o  p u łk ow n ik a  J a ck son a .

—  C o n o w e g o ?
—  N ic  o Jerem im  L ay tree . N atom iast 

c o ś  o m oim  bra c ie . A le  potem  o  tem. P o ­
w ie d z ia ł m i p a n  w czo ra j, że w ie  d la cz e g o  
Jerem i w y je ch a ł. A  w ię c?

—  P an n o O liw jo , p rzyk ro  mi, le cz  m u­
szę m ilczeć , n iestety .

—  W iem , że je s t  w m ieszan a w to  pani,, 
która, od w ied za ła  g o  w  m ieszkaniu .

—  Miss A rtu rthon , jestem  starym  c z ło ­
w iek iem . p rzyn a jm n ie j w  stosu n k u  d ó  pani. 
w ięc  przestrzegam  panią , że bez  ża d n ego  
d o w o d u  nie n a leży  osą d za ć  cz ło w ie k a , czy  
zdarzen ia .

—  A n i mi w g ło w ic  p osą d za ć  Jerem ie­
g o . i nie jestem  zazdrosna , ja k  pan zapew ne 
sądzi. A n i chw ili nie p om yśla łam  o tem . Nie 
w iem  kim jest ta k ob ie ta , le cz  m usim y to 
zb ad a ć, g d y ż  u dało  je j się to . c o  n ikom u 
innem u: w y p ło szy ć  J erem iego .

—  P rzepraszam , to ja  zatem  osądziłem  
rzecz  bez d o w o d ó w . —  od p ow ied z ia ł J a c k ­
son. C zy  jest c o  n o w e g o  od b ra ta ?

P ok aza ła  mu list.
—  W y b a c z y  pani. —  rzek ł. —  lecz  m i­

lord . zd a je  się n ieco  le k k o m y śln y . O, w iem  
w p ra w d zie , że zaufanie  ja k ie  p ok ła d a  w  L ay  
treem  je s t  uzasadn ion e, p on iew aż g o  znam . 
L ecz  m ilord  zna g o  ba rd zo  m ało a jed n a k  
zda je  się u fa  mu ca łk ow icie .

—  N o ta k , w yra z iw szy  w  cy fra ch  na 
trzy  tysią ce  sto  fu n tów . B o  też Jerem i w zbu ­
dza zaufanie . D ziw i m nie ty lk o , że A rtur 
o g ra n iczy ł cy frę .

—  C zy  uw ażała pani d op isek  na o lw r o i  
nej stron ie  k o p e r ty ?

—  N ic, proszę p ok a za ć . —  P rzeczy ta ła : 
—  „J e ste m  na m oim  Ja ch c ie  K arlotta  i mi 
jam  H e b ry d y . ‘ '

—  Z  ca łe g o  listu, to  jest n a jw ażn ie jsze .
—  N ie  w id zę  y , ezem  b y  to m og ło  nam 

p o m ó c.
—  A  jed n a k ... p roszę p ozo s ta w ić  m: 

troch ę  czasu na u p lan ow an ie  ak cji. Z g łoszę

się te le fon iczn ie  do  pani, gdy  za jd zie  coś  
n ow eg o .

Sk oro  O liw ja  w róciła , zastała o d w ie d z i­
ny. B y ł to A m ery k an in  p P olk ins.

—  A ch . p iękn ie . —  ozw nł się na je j w i­
dok . —  C ics zy  m nie, że panią zastałem . 
Pani jest osob ą , k tóra  m oże mi p om óc. 
G dzie je st lord  A m le tt?

—  N iestety , niem a g o  tutaj.
—  C zy  pani m o g ła b y  mnie ob ja śn ić , 

g d z ie  się zn a jd u je ?  B y łb y  to  d o b ry  u c z y ­
nek. 7

—  N iestety  i teg o  nie m ogę. N apraw dę, 
nie w iem  gd zie  jest.

Jasne, że coś  przeJ nim u k ryw a . A  
rów n ież jasn e, że mu nie w ypa da  n a legać. 
B y ł ta k tow n y . W  A n glji w ięce j niż w sw o ­
je j o jczy źn ie . P ow ied z ia n o  mu. że  A n g licy  
u w ażają  je g o  k ra ja n ów  za n ie ta k tow n y ch , 
tem bard zie j w ięc m iał sic na b a czn o ści.

—  P rzyk ro  mi. że przeszkadzam . L ecz  
m oże w inny sp osób  ra czy  mi pani p o m ó c?  
C zy  pani w ie. gdzie  m ieszka tu la d y  D o ­
ro ta ?  Z głasza łem  się do H all. g d z ie  p o w ie ­
dzian o mi. że w y jech a ła  d o  L on d yn u .

—  Z w y k ł; ‘ za jeżd ża ć  d o  hotelu  C larid- 
g e . N iech  się pan tam zapyta.

, —  Jestem  w ie lb icie lem  la d y . —  zw ie ­
rzył się P olk in s. —  M ieliśm y za jm u ją cą  ro z ­
m ow ę w  P u lldanie. C zu ję  się tam n ieco  sa ­
m otny  na razie, w ięc chcia łem  odw iedzić, 
tutaj p rzy ja c ió ł.

—  I mnie m oże pan za liczy ć  d o  nich o 
ile pan ma o ch otę . —  rzek ła  O liw ja . 1

—  T o  po prostu  cu dow n ie . W ie  pani, 
zanim  tu p rzyb y łem  o p ow ia d a n o  mi. - że 
A n g licy  są sztyw n i i zam knięci w  sob ie . 
T ym czasem  w s z y s c y  w yd a ją  mi s i ę  tak mili. 
Brat pani jest. c za ru ją cy , la d y  D orota  ró w ­

n ież, a pani... pani m o g ła b y  śm iało b y ć  
A m ery k an k ą .. 1

—  T o  w ielk i k om p lem en t —  zaśm iała 
się. —  C zy  m a pan  o ch o tę  zo s ta ć  tu na 
lu n ch u ? P rzedtem  m o g lib y ś m y  się w y b ra ć  
na małą przech ad zk ę . N ie m am  ża d n y ch  
p lan ów  a na lunch  m ożem y  tu p o w ró c ić .

—  W sp an ia le ! _  ?
O liw ja  w ybra ła  się z en tu z ja sty czn y m

A m eryk an in em  d o  o g ro d u  z o o lo g ic zn e g o . 
P olk in s b y ł w n ieb ow zię ty . G d y  przech odzili 
a le ją  spotkali n iespodzian ie  Shanea z la d y  
D orotą .

—  L a d y  D o ro ta ! na B o g a ! —  za w oła ł 
P olk in s, zanim  O liw ja  zd o ła ła  g o  p o w strzy ­
m ać. —  J a k że  c ie szę  się tem sp otk an iem ! 
—  W łaśn ie  prosiłem  m iss A rtu rth on  o 
adres pani. C hciałem  za p yta ć  lorda  A m letta . 
lecz  g o  n ie b y ło  w  dom u.

A  to  m nie w p a k ow a ł. —  pom yśla ła  
O liw ja .

—  Co pan m ó w i?  —  za p yta ł ż y w o  Sha-
ne.

. —  Panie P olk in s. to  je st A lan  Shane, —  
imnie Shane, o to  pan P o lk in s , —  przerw ała 
ostro  O liw ja .

—  M iło mi. Pan  p ow ied z ia ł, że lorda  
Am letta nie ma w  d om u ?

—  T ak . C zy  to tak ie  d ziw n e? M oże 
g łu p stw o  pa lną łem ?

—  N ie, —  roześm iała  się O liw ja . R ze ­
czy w iśc ie  w y je ch a ł. Ju tro  ukaże się w zm ian 
ba o tem w  T im es ‘ ie.

P olk in s przeszed ł na stronę la d y  D oroty , 
O pow ied zia ła  mu, że p lanują tu. w  ogrodzie , 
otw arty  przedzia ł dla p a w ian ów .

. (Ciąg dalszy nastąpi)

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ!
Sąd Okręgowy karny w Krakowie po przepro­

wadzeniu rozprawy głównej w sprawie karnej 
przeciwko Drowi Mojżeszowi Kanferowi o w y­
stępek obrazy czci z § 491 uk. — wydał w dniu 
dzisiejszym następujący

wyrok:
Oskarżony Dr. Mojżesz Kanfer, recenzent lite­

racki Nowego Dziennika w Krakowie, ul. Orze­
szkowa I. 7.

winien jest,
że w krakowskim czasopiśmie „Nowy Dziennik" 
z dnia 15 czerwca 1928, Nr. 159 w artykule zaty­
tułowanym: „Maciej Szukiewicz dostał ataku sza­
łu" wyraził się o oskarżycielu prywatnym Ma­
cieju Szukiewiczu w sposób następujący:

„P. Maciej Szukiewicz, recenzent „Głosu Na­
rodu" dokonał jednak cudu i po wysłuchaniu 
„Bronx Express" zwarjował. Redakcja powinna 
koniecznie wezwać psychjatrę, jeśli nie chce mieć 
na swem sumieniu tego zdziecinniałego staruszka, 
który wciąż coś mamroce... pluje śliną i klnie zu­
pełnie po chamsku... Poważnie chyba nie można 
traktować p. Szukiewicza, który zapomniał, że na­
wet wobec żydów obowiązuje prymitywna, zwykła 
ludzka etyka... Pominąwszy maleńkie oszczerstwo 
pod adresem p. Halewicza, który pracował nie 
u Piscatora lecz u Jessnera, a mimochodem wska­
żę tylko na denuncjatorski charakter tej notatki, 
jako że Piscator jest wyraźnym komunistą... Po­
mijam też idjotyczne wycieczki pod adresem Dyr. 
Nowakowskiego... nie mogąc pominąć obłudnie 
nikczemnej, cynicznie niesprawiedliwej interpre­
tacji utworu Dymowa... P. Szukiewicz, mimo pode­
szłego wieku dokonuje zręcznego szalbierstwa.

Nie będę polemizował z p. Szukiewiczem na te­
mat pasożytnictwa żydowskiego plemienia, które 
„zakonspirowane od paru tysięcy lat, opluwa każ­
dą świętość, ośmiesza tradycję", bo jest to stek 
nędznych głupich frazesów, wydobytych z lamusa 
antysemickiego... Szukiewicz stanął na tak niskim 
poziomie etyki, że wszelka polemika z nim jest 
doprawdy niemożliwa"...

A więc w  piśmie drukowanem obwinił imien­
nie oskarżyciela prywatnego bez przytoczenia pew­
nych okoliczności faktycznych o pogardliwe przy­
mioty i takiż sposób myślenia, oraz wystawił go 
na publiczne pośmiewisko.

Czynem tym dopuścił się oskarżony występku 
obrazy czci z §  491 u. k. i po myśli § 493 uk. przy 
zastosowaniu § 260 lit. b i § 266 uk. skazany zosta­
je : a) na karę aresztu przez dwa miesiące, obo­
strzonego 1 postem w ciągu kary. przy równoeze- 
snem zawieszeniu wykonania kary na przeciąg 
dwóch lat,

b) w  myśl art. 52 dekretu prasowego z dnia 
24. V. 1927 Nr. 45 poz. 398 Dzpp. na zapłacenie 
oskarżycielowi prywatnemu tytułem nawiazki za 
wyrządzoną krzywdę moralną kwotę 1,000 zł.

c) po myśli § 389 pk. na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego i wykonania kary oraz

d) na zapłacenie oskarżycielowi prywatnemu po 
myśli § 393 pk. tytułom zastępstwa ^prawnego na : 
rozprawie kwotę 100 zł., za skargę 50 zł., za ulo- j 
zenie aktu oskarżenia 80 zł. i tytułem zwrotu | 
opłat stemplowych 40 zł. 70 gr. i dalsze koszta 300 
zł. przy równoczesnem odesłaniu oskarżyciela pry­
watnego z resztą jego pretensji do zwykłej drogi 
prawa (366 pk).

Zarazem w ślad art. 36 dekretu prasowego na­
kłada się na oskarżonego jako autora, jak rów­
nież na spółkę wydawniczą czasopisma „Nowy 
Dziennik", zastąpionego przez Zygmunta Hoch- 
walda — obowiązek solidarnego zapłacenia wy­
mienionych pod b), c) i d) należylości. W końcu 
po myśli art. 42 dekretu prasowego poleca się 
oskarżonemu jednorazowe ogłoszenie tenoru ni­
niejszego wyroku w  czasopismach „Glos Narodu" 
i „Nowy Dziennik".

W B fm m m m m si

Miesięcznik Artystyczny 
poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
Nr. 8 6  (maj) zawiera: Dra Józefa Reissa: ,0  rybaltar.h i kantorach 
w dawnej Polsce*. — Melodje na Psałterz Polski Mikołaja Gomółki — 
O. R. Gościńskiego: ,Atak na kolendy*. — Ant. Millera: „Estetyka".

Różne wiadomości.
W  n u la ch : O. Jeremi Chodacki: „Callgaverunt“ , responsorium
na 4 glosy męsk‘e. — Prof. Karol hoppe- „O  G łow o uw ień­
czona** i „O  Jezu Nazarejskl“ , na chór mieszany. — Tomasz 

Flasza: „W ien iec pleśni i p iosenek dla m łodzieży".

Prenumerata roczna zł 8*—

Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

>
Egzemplarze okazow e wysyła się za nadesłaniem znaczka 

pocztow ego za 25 groszy.

lY O f lM C T W f l  0 AKCJI KATOLICKIEJ!
K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A

ulica św. Krzyża L. 13.

50

Już wyszła z druku i jest do nabycia
w  Księgarni Krakowskiej, I ra k ó w ,  ul. św. K rzyża  L. 13

S E R J A  D R U G A
„Obrazów biblijnych"
wyd, Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu

zawierająca następujących
1. Stworzenie świata.
2. Kain i Abel.
3. Krzak ognisty.
4. Dawid i Goljat.
5. Zwiastowanie.
6. Ofiarowanie w świątyni.

7.
8. 
9.

, 10. 
U. 

112.

CENA KOMPLETU

12 tablic kolorow ych :
Nawiedzenie.
Gody w Kanie Galilejskiej. 
Miłosierny Samarytanin.
Droga Krzyżowa.
Św. Piotr w więzieniu. , 
„Nieznanemu Bogu* (św. Paweł 

przed Aeropagiem'.

ZŁOTYCH 2 0 * -

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

W y sy łk a  na za m ów ien ia  z a m ie js co w e  o d w ro tn a  
p o  d o licz e n iu  rz e czy w is ty ch  k o sz tó w  p orta .

Z A K Ł A D
k ą p ie lo w y

S'arczano-solankow\
KRAKÓW - PODGÓRZE

końcowa stacja tramwajo­
wa Nr 6 otwarty od 15 maja

Pończochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa. fartnehy i czepeczki 

dla służby poleca
Z O F J A  A K S A K O W A  
K r a k ó w ,  W iś ln d  L . 4 .
Na składzie wszelkie przy 
bory do szycia i haftu.

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD POGRZEBOW Y

„AETERNITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047.
urządza pogrzeby od najskromniejszych  

do najwspanialszych,  
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

p o l e c a :  zh
Adamsłti St, X., Akcja 'Katolicka a duchow ieństw o . 2' 
Akcja Katolicka, zbiór kazań, wydanych z polecenia

.1. E. X. Kardynała Prym asa Hlonda . . . .  8- 
Akcja Kato'icia, zasady p r a c y ................................. 1 . 9 ■
Bross St. X. Dr., Akcja Katolicka a Polska . . 11

„ * ' „ Akcja Katolicka według orzeczeń
Stolicy Apostolskiej J/II .   12 —

Bross St. X, Dr., Pius XI o Akcji Katolickiej . . . 2 '—
Dubowik J., Rządy Papieża J u b ila ta ..................... .... 1'—
Suerry X. Dr,, Kodeks Akcji K a to l ic k ie j ...................... 6'50
Jasiński Wł. X. Prah, N ow oczesne zio i środki za-

r dcze, istota i zadanie Akcji katolickiej . . 1*25
Kaczmarek Cz. X., Podstawy i organizacja A k cji Kato!. 1*50
Kotjler L. Dr. Prof., K o ś c ió ł  a  p o l i t y k a  ............................3 ’20
Księga. Pamiątkowa Ziazdu Katolickiego w Warszawie

28 -  3 0 /V l l l  1925 r ................. >..................................15 -
Kurs instrukcyjny Ligi Katolickie] w W arszaw ie  . . 5 —
Maeder R. X., Katolikiem jestem . \ . . 4 —
Muth K. Prof., Epinhania, m yśli człowieka św ieckiego

0 A kc j i  kato l i ck ie j   ............................. 1*—
Mytkowicz A. X. Dr., Akcja Katolicka u podstaw

1 w praktyce ................. 2 50
Rodzina Chrześcijańska . . .  . . . .  \  . . .  2 —
Roszkowski A. X. Dr. Pref., A k c i a  K a lo l .  w e  W ło s z e c h

. Belgji, Holandji, Francji i w  Polsce . . . .  2‘50
Stańczak Cz. X., Katolicka akcja prasow o-kolporta

żow a (potrzeba, m etody, ś r o d k i ) ...........................1'50
Zasady Akcji Kato lickie j we Włoszech . . . . .  . . . • 4 —

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, 
po d o liczen iu  rzeczywistych kosztów porta. 
Kosztów opakowania nie liczy się. — Katalogi 

na żądanie bezpłatnie.

szyscy, którzy wie­
dzą o miejscu za­

mieszkania Józefa - Kazi­
mierza Olsz.ewskiego, syna 
Józefa i Franciszki z do­
mu Jedryczkowskiej, który 
w dniu 29 listopada '919 r. 
zawarł związek małżeński 
z Walentyną Turobińską 
w Kościele Parafjalnym 
Rzymsko - Katolickim w 
Kle3/.towie, z. Chełmskiej 
i ostatnio zamieszkiwał 
w Zamościu, proszeni są- 
o nadesłanie wyczerpują­
cych informacji, dotyczą 
cych adresu poszukiwane­
go Olszewskiego Józefa Ka­
zimierzą do Konsystorza 
Ewangelicko - Reformowa­
nego w Wilnie, ul. Za- 

walna Nr. 11.

• • • • • • • 0 3 c ® » e s i

S Nowość? NOWOŚĆ!

| K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
• Kraków, ul. św. Krzyża L. 13

otrzymała na skład i poleca

s
Cena egzempl. z ł. 10 .— w opasce poleconej . •

—  ---------- —  j -  i . . O

* . Księgę Pamiątkową

i  Kursu Katechetycznego
w Krakowie.

® po wcześniejszem nadesłaniu należytości prze­
kazem pocztowym zł. 11*20. za pobraniem 

f  ; pocztowem zł. 12*05
W y sy łk a  odw rotna.

Wydawca xa „G łos N arodu" Skę i  ogr. odpow . K. Holeksa. Redaktor naczelna Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarchałowsJii. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zara. R. Ferka


